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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. $. al A 
W dnie świateczne zaś dla Lwowa © godzinie 
12 w południe, dla prowincji © 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
VRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie złr. kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30) 
Za granicą kwartalnie złr. 7:50. 
W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
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O ugrupowaniu się Stronnictw w przy. 
szłej qżbie deputowanych. o si eh Politik, 
zaznaczając znown stanOwiS Ma dc. BOTY opo- 
zycyjne do przyszłego kierunku rzędowego, Po- 
wiada ona, że kiedy W innych krajach walczą 
stronnictwa o przewag”, to tu ubiegają się wgzy- 
stkie stronnictwa U rządu o to, aby zechciał 
je do większości zaliczjó Dlatego zadowala się 
i lewica temi tylko aspiracjami, starając sję, by 
droga do większości stała jej otworem. Toż samo 
mają na oku Polacy, konserwatyści niemieccy i 
wszystkie inne partje. Czesi jednak nie mogltby 
przyłączyć się do większości, w której mają prze- 
wagę Niemcy, lecz poszliby z większością, złożo- 
ną z przedstawicieli krajów nie-niemjeckich, A 
większość taka jest nietylko możliwą, gle i bar- 
dro prawdopodobną. Wybory w Czechach zaważą 
w tym kierunku rozstrzygająco na szali ugrupo- 
wania się stronnictw w przyszłej Radzie państwa. 
Dlatego też, twierdzi Politik, wielą zależy na tem, 
aby naród czeski wybrał takich tylko deputowa- 
nych, którzyby byli zdolni do takiego aliansu i 
drogi do większości nie zamykali, To jest nauka. 
jakiej ZEE ty można z odezwy wyborczej 

j DJE SCI 936: 

"EC. pogodzi Politik ten program wyborczy 
i ten kierunek polityczny z dążeniem do zawar- 
cia ugody czesko-niemieckiej ną słusznych pod- 
stawach — pozostaje tajemnicą tego organu, 
który się wyłamał 7 pod karności i związków sta- 
roczeskich. 

Papslawistyczny a zarazom Centralistyczny 
Parlamentdr pisze Z powodu zmiany sytu- 
acji w AustTji: „Z ustąpieniem Dunajew- 
skiego, zanim jeszcze nadeszły wybory do Rady 
państwa, wyjaśniło się położenie polityczne. Hr. 
Taafe zmierza albo do utworzenia ministerstwa 
urzędniczego, które byłoby przez Słowian popie- 
rane od wypadku do wypadku, albo też przygoto- 
wuje ministerstwo niemiecko-liberalne, które z hr. 
Taaffem, albo bez niego, nigdy u Słowian popar- 
cia nie znajdzie, Dunajewski jako zdecydowany 
przeciwnik niemieckich liberałów, był Słowianom 
sympatyczny ; wyróżniał się tem od swoich pol- 
skich polskich rodaków pokroju Ziemiałkowskiego. 
którzy z niemieckimi liberałami trzymali. Pra- 
wdziwi Polacy 84 wrogami niemieckich libera- 
łów, tylko spolonizowani Russcy są zwolennikami 
polsko-niemiecko- liberalnego przymierza. Niezale- 
żnie od tego osobistego charakteru Dunajewskie- 
go. potrzeba nadto rzeczowo wyrazić zadowolenie 
z tege, że wpływ niepownego polskie- 

o żywiołu w mh 
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odaddnnąć, a siła  dualistycznego żywiołu, za 
jaki Polacy także uważani być muszą — ponieważ 
omi, li dzięki dualizmowi, powołanymi zostali do 
odgrywania roli w państwie — została na teraz osła- 
bioną. Osłabienie to dualistycznego żywiołu w ta- 
kim tylko razie pozostanie trwałem, gdy niemiec- 
cy liberały, ci sojusznicy Węgrów, zostaną wy- 
kluczonymi od wpływu na sprawy rządowe“. 


Komisja prawnicza parlamentu 
węgierskiego zakończyła wczoraj debatę 
specjalną nad projektem ustawy 0 sądach konzu- 
larnych i przyjęła go w całości, z wyjątkiem po- 
zostawionego w zawieszeniu $, 8. Przy paragra- 
fie tym sam minister sprawiedliwości Salagyi 
zaproponował pewne Zmiany, z zadowoleniem przez 
komisję przyjęte. Minister zauważył, że uwzglę- 
dniając życzenia i uwagi Z rozmaitych stron go 
dochodzące wnosi, aby do wspomnianego paragrafu 
dodano, że władza dyscyplinarna ministerstwa 
spraw zewnętrznych ogranicza się tylko do 
tych sędziów I. instancji i tych konzulów, którzy 
jej dotychczas podlegali, władza dyscyplinarna 
nad członkawi mięszanego sądu apelacyjnego, 
jaki ma powstać w Konstantynopolu, musi być 
zmienioną w porozumieniu Z ministerstwami obu 
państw menarchii, 


Emigracja do Brazylii, która i 
nas w zaborze rosyjskim i pruskim dotknęła i na 
rzyszłość grozi, zajmuje obecnie koła decydujące 
w Berlinie. Rząd niemiecki przygotowuje ustawę, 
której celem będzie przedewszystkiem położenie 
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Galicji będzie mógł zdówa | wz. 
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tamy wyzyskiwaniom i nadużyciom rozmaitych 
ajentów, Wyprzedziły w tym kierunku Niemcy i 
inne państwa Włochy i Szwajcarja, gdyż one od lat 


już kilku posiadają odnośne nstawy. I rząd nie- 
miecki powinien był już w latach siedmdziesiątych 
zająć się tą sprawą, kiedy panowała gorączka 
emigracyjna w kierunku Brazylii i Argentyny. 
Nie powinno tu chodzić o czynność tylko nega- 
gatywną, ale o działanie pozytywne. któreby nie- 
tylko zapobiegało stratom zbyt wielkim, lecz da- 
wało także jakieś dodatnie rezultaty. Władze 
niemieckie rozwijały dotąd tylko czynność nega- 
tywną przez czasowe zakazy dla  skiero- 
wania atoli ruchu emigracyjnego na pola takie, 
gdzieby ludność emigracyjna mogła rowijać się 
2 korzyścią dla siebie i narodu, z którego wyszła, 
potrzebaby nowej, specjalnej instytucji, któraby 
mogła istnieć przy ministerstwie spraw zagrani- 
cznych. 

Zadaniem instytucji tej byłoby czuwanie nad 
ruchem emigracyjnym i zawieranie traktatów 
z krajami zamorskiemi, któreby zapewniały emi- 
grantom opiekę i korzystne warunki w nowych 
ich siedzibach, a dalej wspieranie radą i czynem 
towarzystw kolonizacyjnych, o ile one mają w za- 
łożeniu swem humanitarne względy, a nie pienię- 
Żne zyski. 

Sprawą emigracji zajmowało się niedawno 
niem. Towarzystwo dla geografii handlowej i powzię- 
ło rezolucje w tym właśnie duchu, t. j. zdążające 
z jednej strony do zniesienia agentur emigracyj- 
nych prywatnych a za-tąpienia ich, jeśli są ko- 
nieczne, instytutami wywiądowczemi państwowe - 
mi, a z drugiej strony do kierowania ruchem 
emigracyjnym. 

Omawiamy tę sprawę, gdyż pośrednio doty- 
czy Ona i nas przez Poznańskie, a dalej, że usta- 
wa niemiecka mogłaby być i dla Austrji wzorem 
do podobnej ustawy, potrzebnej bardzo wobec pla- 
gi emigracyjnej, która i w (Galicji daje się we 
znaki. 


Sprawa reformy społecznej na 
podstawach chrześciaństwą zajmuje coraz wybi- 
tniejsze stanowisko w Niemczech. Często bardzo 
w duchu tym odzywają się głosy wysokich do- 
stojników Kościoła, a i usposobienie rządów skła, 
nia się stanowczo w tę stronę. + 

Monachijska Allg. Ztg. pnblikuje dwa pi- 
sma odręczne ks, rejenta bawarskiego Luityfida, 
do arcybiskupa monachijskiego i biskuj« pasa- 
wskiego z podziękowaniem za przesłane listy pa- 
sterskie, w których właśnie sprawa, o której mó- 
wimy była poruszoną. Listy te z naciskiem pod- 
noszą działalność biskupów w tym kierufku, za 


„śp to poczytu iż starają 
(oianię” wiat  ohrześć ii TP póź 
łeeżnezordla dobra jednostek państwa i Kościoła. 


Cesarz Wilhelm zamanifesto wał niejednokro- 
tnie swe przekonania co do sprawy socjaluej i 
nie ustaje w ciągłam usiłewaniu wprowadzenia 
kwestji socjalnej na drogę ewolucji, inicjowanej 
przez rząd, oconiając wszystkie sprawy państwa 
przedewszystkiem ze stanowiska socjaluo-ekono- 
micznego. Korespondent barliński do Schl. Ztg. 
podaje wiele szczegółów, charakteryzujących w tym 
kierunku zapatrywania Wilhelma, a między inne- 
mi i ten, Że młody władzca Niemiec stara się o 
uwzględnianie spraw socjalne-politycznych 'akże i 
w ustawodawstwie, Korespondent przytacza np. 
wypadki, w których cesarz bardzo nisdwuznacznia 
oświadczał się przeciwko samym pieniężnym ka- 
rom za niedbalstwo w zastosowaniu wymaganych 
środków ochronnych przy maszynach. Pragnie 
oa, twierdzi korespondent, rozpowszechnić i w czyn 
wyprowadzić zasadę, Że Życie człowieka powinno 
być jedną miarą mierzone, bez względu, czy cho- 
dzi o kogoś z zamożniejszych czy najbiedniejszych. 


Umi zgi francuskie do Rosji dochodzą 
do granie prawie upokorzenia. Nietylko republi.. 
kańscy krzykącze starają SIĘ wszelkiemi siłami o 
łaskę północnego despoty, ale ! 28 Strony monar- 
chicznej nie brak w tym kierunku wytrwałych 
usiłowań. Pretendent do tronu francuskiego kę, 
Filipip Orleański prosił o przyjęcie do armii ro- 
syjskiej i — otrzymał odpowiedź odino * ną. Nie 
poprzestał jednak na tem, lecz niespodzianie zje- 
chał sam do Petersburga jako hr. Nevers, czem 
niemile dotknął rządowe sfery potersburskie. Za- 
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pjtywany o cel przybycig,aeświadczył, jak wie- 
my, że chce bliżej poznać Rosję i wziąć udzisł 
w tamtejszych polowaniach. Uważają to tylko za 
pretekst. 


Znane czytelnikom naszym ennncjacje 
kardynała Lavigerie wywołały w południo- 
wej Francji protesty zwolenników monarchizmu 
W Nimes odbyło się zgromadzenie rojalistów, na 
którem hr. d'Haussonville, poufnik hr. Paryża, 
miał długą mowę, w której wyraża wielkie uzna- 
uie dla kardynała Lavigerie, jąk długo mówi ten- 
że w imieniu Kościoła, któzy sie nie wdaje w po- 
lityczne spory. Gdy katdgikd atoli posuwa się 
dalej, udzielając rady do poddania się republice, 
to jestto już krok czysto politycznej natury, któ- 
ry potrzebuje wyjaśnienia i powinien być zwal- 
czany. Aby położyć konico sporom wewnętrzny na, 
radził kardyvał wszystko póświęcić, na co zezwala 
tylko cześć i sumienie. Otóż właśnie cześć i su- 
mienie nie pozwalają rojalistom złożyć tej ofiary, 
jakiej szanowny prałat od mich wymaga. Jakżeż 
można zmusić rojalistów, którzy są katolikami, do 
zgody Z republiką, prześladowczynią tychże? Na 
takie twierdzenie prałata odpowiada cześć i su- 
mienie słowy: Non possumus. Cześć wzbrania tym, 
którzy wobec kraju występowali jako zwolennicy 
meoarchii, przejść do nieprzyjaciela ; sumienie 
zaś nie pozwala zgodzić się z rządem, który kle- 
tykalizm, a więc katolicyzm uważa xa wroga. 
Wobec tego nia może być mowy o zgodzie. 
W końcu wyraził hr. d'Haussonville nadzieję, że 
Francja zwróci się jesacze do jedynej formy rzą- 
du, która jej nigdy nie zdradziła, ani zawiodła. 
Dzień ten nadejdzie, a aby go przyspieszyć, nie 
mogą rojaliści składać broni — uczynić to będą 
mogli dopiero po dniu zwycięstwa. 

Słusznie zauważa Temps, że owe występie- 
nie wysłańca hr. Paryża dowodzi ciągle postępu- 
jącego rozkładu partji rojalistycznej. Grupy kon- 
serwatywne i klerykalne zaczęły opuszczać szere- 
gl skompromitowanej bnlunżyzmem dynastji, a 
dzień, w którym nastąpi rozdział zupełny, będzie 
dniem politycznej Śmierci stronnictwa monurehi- 
czneżo. 
z 
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Nie ma w tej chwili ważniejszej spra- 
wy i długo za , ważniejszej nie be- 
rów do Rady pań- 
„Dziś z powodu wy- 
] a ruska zro- 


na 
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umiałe traca s 
wszystkie zdrożności względe 
narodowej i całości polityki krajowej, — 
blednieją zdrożności lewicy i komitetów 
włościańskich, — bo tutaj w kwestji ruskiej 
stoi namacalnie: sprawa liczebnej 
siły Koła polskiego we Wie- 
dniui mocy polityki krajowej 
wobec państwowej polityki au- 
strjackiej. 
Dla nas pocieszającem jest, że cen- 
tralny kraj. komitet wyborczy, uznany przez 
wszystkich jako powaga solidarności na- 
rodowej, przemawia do kraju w tej kry- 
tycznej chwili w ten sposób, w jaki my 
zapatrywaliśmy się ną sprawę wyborów 
do Rady państwa. Okólnik jego do komi- 
tetów lokalnych podajemy pod właściwą 
rubryką, — tutaj zaś podnosimy, że komitet 
krajowy całą wagę Sprawy wyborczej 
w stosunku do ruskich kandydatów składa 
w rece komitetów powiatowych. Powiada 
on im, aby się starały przedewszystkiem 
stawiać kandydata narodowego polskiego, 
gdzie taki jest możliwy, 4 tylko tam, gdzie 
jest niemożliwym, aby się oglądały za kan- 
dydatem ruskim. I jestto realistyczne, ale 
braterskie stawianie kwestji wobec bratniej 
narodowości ruskiej. 
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Któż jest kandydatem ruskim, którego 
może zalecać komitet powiatowy, po nad 
narodowościamj, stojacy ? Naturalnie, że ten 
tylko, który nie grzeszy przeciw solidar- 
ności i całości krajowej, który odnosi się 
równie po bratersku do narodowości pol- 
skiej, mówiąc zaś językiem politycznym, 
który tam we Wiedniu gotów jest w kwe- 
stjach obchodzących kraj i decydujących 
o stosunku kraju do rzadu, iść solidar- 
nie z Kołem polskiem — nigdy zaś 
sprawy naszej domowej nie wytaczać przed 
areopag obcych. 

Bardzo dobrze postąpił komitet krajo- 
wy, że dając tę wskazówkę komitetom po- 
wiatowym, powołuje się na postanowienie 
swoje z 23. maja 1689 i na odezwę swoją 
z powodu wyborów sejmowych, bo tem 
dowodzi, że dzisiejsza jego instrukcja nie 
została powzięta pod wpływem okoliczności 
czasowych, niedostatecznie wyjaśnionych — 
pod wpływem  insynuacyj - rządowych, 
ale jest wynikiem naszych tradycyj naro- 
dowych i naszego* rozumiu* gtanu. 

Jedno mielibysmy tylko do zauważe- 
nia z powodu instrukcji centr. komitetu. 
Kwestja rękojmit:. czy kandydat, gdy zosta- 
nie wybrany, pozostanie solidarnym z Ko- 
łem polskiem we Wiedniu wobec polityki 
państwowej, czy będzie wiernym polityce 
krajowej, pojednawczej pod względem na- 
rodowym, — kwestja ta w ostatniej in- 
stancji należy do komitetu centralnego. 
Dlatego to potwierdza on kandydatów, i tu 
nadaremnie byłoby komitetowi centralnemu 
zasłaniać się propozycją komitetu powia- 
towego. Komitet centralny może komite- 
towi powiatowemu nawet insynuować kan- 
dydata — i to mu będzie wybaczone, bo 
on dzierży całe gospodarstwo wyborcze 
w swoim ręku — i on odpowiadać będzie 
przed narodem i krajem, jeśli do delegacji 
galicyjskiej wejdzie ktoś, co nie daje rę- 
kojmi wierności dla sprawy krajowej. 
W tej to odpowiedzialności komitetu cen- 
tralnego leży jedyna racja jego bytu, je- 
dyne bezpieczeństwo całej akcji wyborczej 
kraju. Gdyby o tem “komitet zapojnniał, 
wtedy stać się może, że stracilibyśmy kilka 
okręgów dla tych, których niebacznie uwa- 
żalibyśmy jako braci Rusinów, a obok tego 
stracilibyśmy kilka innych, zdobytych przez 
otwartych nieprzyjaciół tak kraju, jak Pola- 
ków i Rusinów — przez moskwofiłów. Tam 
wiedeńskim 


zaś, na gruncie i ci naro- 
dowcy Rusini, którzyby skutkiem nie- 
baczności centralnego komitetu nas za- 


wiedli, i ci moskwofilsey posłowie, któ- 
rzy korzystając z rozterki narodowej, na 
własną rękę zdobyliby mandaty, goto- 
wiby się połączyć i stanowić przeciw nam 
wymowne świadectwo słabości kraju, bo 
połowa z nich byłaby przez nasz komitet 
krajowy aprobowaną. 


Od komitetów powiatowych zależy więc 
silne i narodowe inicjowanie sprawy. To 
napełnia nas otuchą. Tam ustaje wysoka 
dyplomacja, tam ustają nawet wpływy rzą- 

owe -— a decydować będzie zdrowy roz- 
sądek, decydować będzie  patrjotyczne 
Poczucie obywatelskie. Gdzie ono jest — 
tam komitet powiatowy ogladać się bedzie 
za najlepszym kandydatem polskim, a pro- 
ponując Rusina, pewnie sie nie pomyli. 
proponować bowiem będzie tylko znanego 
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i tylko pewnego. Pomyłka więc tam chyba 
prostą zdradą musiałaby być — a taka 
indywidualna zdrada pociąga za sobą tyl- 
ko przekleństwo dla osobistości zdradzają- 
cej, bedac zaś wyjątkowa, nigdy wielkiej 
sprawie nie przynosi dotkliwej szkody. Aby 
jednak tak się stało, potrzeba, aby komi- 
tety powiatowe nie rządziły się dyploma- 
tyeznemi względami. Do nich nie należy 
kwestja układów między krajowym komi- 
telem centralnym a komitetem ruskim. 
Układy te nie są bowiem handlem o żywą 
skórę naszą, gdyż do tej nikt nie ma 
prawa, ale są tylko ze względu na nasze 
stosunki narodowe regulowaniem przyszłej 
akcji na gruncie wiedeńskim, w Radzie 
państwa, — regulowanie zaś to odbywać 
się ma na tle istotnych, realnych stosun- 
ków w okręgach wyborczych, i to ped 
wpływem jednej wielkiej myśli, solidarno- 
ści krajowej i narodowej, obejmującej Ru- 
sinów i Polaków — solidarności, za któ- 
ra dotychczas tylko krajowy komitet i po- 
wiatowe komitety sa wobec potomności 
odpowiedzialne. Jakkolwiek więc wypadły- 
by układy między naszym komitetem cen- 
tralnym a komitetem ruskim, komitet cen- 
tralny nie narzuci krajowi żadnej kandy- 
datury, narzucić nie może, i p otrz eba, 
aby o tem nie zapomniały ko- 
mitety powiatowe. 


Pomimo, że w teoxji przedstawia się 
rzecz tak bardzo jasno i obiecująco — 
w praktyce położenie jest nadzwyczajnie 
trudne i niebezpieczne. Winą zaś tego jest 
nasza apatja, nieporadność i brak poczu- 
cia dla wyższej polityki narodowej. Jak- 
kolwiek z wielu powiatów nadchodzą po- 
myslne wiadomości o zawiązaniu się Í 
działaniu komitetów powiatowych, te ze 
znacznej liczby tychże nie ma dotychczas 
wiadomości, — to zaś znaczy, że tam lada 
jaki pałamarski komitet podyktuje swoją 
wolę wyborcom, zaś kilka powiatów nale- 
ży do jednego okregu wyborczego, więc 
Skutkiem tego oraz usiłowania nie jedne- 
go z dobrych komitetów zostaną zmar- 
newane. Znajdujemy Się w chwili przeja. 
ściowej, cały stan kraju, rzec można, jest 
zagrożony — stracić możemy, a mówimy 
to na podstawie skrupulatnych obliczeń, 
kilkanaście mandatów, i stracić możemy, 
co więcej nad tę liczbę cenimy, świade- 
ctwo solidarności sprawy narodowej pol- * 
skiej i ruskiej w polityce państwa i na 
drodze dziejowej. 

Komitet centralny dzisiejszym okólni- 
kiem zrobił swoje. Być może. że sceptycy 
powiedzą, iż wtym krytycznym momencie 
narodowym umył ręce tak, jak Piłat, od 
winy, ale sad taki byłby wtedy tylko 
usprawiedliwiony, gdyby w kraju nie zna- 
Jazło się poczucie obywatelskie i taka ży- 
wotność, jaka znaleść się powinna. On 
obywatelstwu, on komitetom powiatowym 
pozostawił wolną rękę, dając im wzniosła 
instrukcję: jak w tej chwili ratować spra- 
we narodową. Od nich tedy zależy odpo- 
wiedź: czy sprawa narodowa ma potrze- 
bna żywotność. A 

Odpowiedzialność komitetu certralne- 
go „CZNIE m dopiero wtedy, gdy y a 
mowa o potwierdzeniu kandydåtur. Teraz 
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Pear powiatowe winne sta- 


nąć do boju, do boju o przyszłość 
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"JEŁENA 


rzecz osnuta na tle stosunków ludowych 
na Bukowinie. 


(Ciąg dalszy). 


(— Ta bo was jutro dziecina w kołysea uczyć 
będzie, bo wam czy serce, czy rozum odebrało. 
Ja wam powiadam, łe wasza dońka 
poszła w Świat z Cyganem. 

— A ja was Się pytam, co wam do mojej 
dońki, taj do Cygana ? Cygan już nie wasz, a 
mojej dziewczynie wy nigdy dobrze nie byli. Et, 
dajcie temu pokój. © 

— Nie wierzycie mip 

— Wierzę, CZy nie wierzę, proszę was z0- 
stawtie mnie; zapomnijcie Piotra, kiedyście wzieli 
ka To wże propalo; w was to tak, jak toj 

e: i 


— 


Nawaryła, napekła 

4 dla koho? dla Petra. 
Nyma Petra, ino Hryg ` 
Szkoda moich warynyć, 


Jełenę gniew porwał, | | 
| — Raz jeszcze wam mówię — krzyknęła — 
Piotr poszedł w świat, 8 wasza córka xa nim; 
biegajcie nad Prnt, (0 Zobaczycie, 
— Jełeno! jak Anna sobie Piotra nłubiła, 
to już ja jej nie godzien zatrzymać; w biegu nie 
godzien zatamować Pruta, Minęło wasze minie 
i jej, na to nie ma rady, a spierać to jeszeze 
gorzej. è 
Jełena odeszła z NICZ6m. 


Długi czas nosiła się ze smutnemi myślami: | 
Stara Axana, Jowka i tyle innych mie dały je) 
sumować i niebawem też wróciła jej równowaga 
i spokój, tak, że na wspomnienie Piotra ramio- 
nami ruszała, a swatów Michała przyjęła wedle 
zwyczaju i sprawiła wesele jakiego we wsi nie 
pamiętano. 

Krótko, prawie tylko przez czas dni wesel- 
nych, trwało szczęście państwa młodych. 

Wójt ani myślał rezygnować z urzędn na 
rzecz Syna, o budowie chaty z gankami, wielkiej 
jak szkoła, mowy nie było; owszem, Michał spro- 
wadził się do chałupy Jełeny i rozgospodarował 
się u niej. Jeszcze gdyby też choć szanował jej 
dobytek i jej osobę. Ale gdzie tam; zaraz z miej- 
sca nowrócił do swego dawnego trybu życia, z do- 
mu wynosił wszystko do karczmy a jej wydziwiał 
strasznie. Delikatna gasdyni jak ją przed ślubem 
teść zawsze nazywał, nasłuchała się od męża tak 
niedelikatnych wyrazów, jakby ostatnią już była 
na świecie. 

Jedynaczka w domu, przywykła do łagodne- 
go obchodzenia się Teodora Maślaka, nie mopła 
przyjść do siebie, nie mogła pojąć, Co SI% z nią 
dzieje; zalewała się gorzkiemi łzami, rozpamięty- 
wała losy swoje, ale mie miała odwagi podnieść 
głosn przeciw marnowaniu swego dobytkn i po- 
niewieranin Bwej osoby. 

— Et! — mawiała sobie — ustatkuje on 
się, nie będę mu mie mówiła, bo ot z Piotrem 
jak było, a przecie Piotr, Piotr! ileż lepszym on 
był, jakże ja jego ciężko skrzywdziła! 

Raz zagadnęła wójta, co się dzieje z budo- 
wą domu, kiedy zacznie zwozić materjał ? 

Szerszeń wypatrzył się na nią: 

— A tobie co? abo ty chałnpy nie masz ? 
taż to powa chata | 


Wszakżeście tatu mówili, że postawicie 
osobną oA "Michała, a jabym moją chału- 
piuę dała w komorne., Mieliśmy mieszkać w Cha- 
cie nowej, wielkiej jak szkoła I 3 

— Ou! proszę, a ja to kiedy gadał? kie- 
dy} ty to odemnie słyszała |... Proszę! ona w cha- 
łupie jak szkoła! no, na! Ja słyszał wyraźnie, 
że ty swatom obigtwia zapisać na Michała pół 


gruntu. ją się nie taje; ile wy dacie Michałowi, 


-— 


+yla i ja mego zapiszę. | | 
z E Je j Po mojej Śmierci wszystko dla nie- 
go, dziś nie mam nic do dania, W leciem pogo- 
rzał przez twego kochanka. 


Jelena westchnęła, Umilkła, stary zagadnął 


JĄ SIA, kiedyż idziemy do  notarjusza? 


co, ha? 
' — Mówiłam Wal 

ja nie. 
od 


co wy to i ja, wy nic i 


-n pogorszył się stosnnek Jełeny 
4 tego dnia P Rie było końca, ale jakoś 
mężem; kłótniom li- 
- A : razem, bo ona ustępowała, li 
zimę przebiedowali "dy się roboty zaczną, to i 
cząc, że z wiosną, BY W. 
Michał się nstatkuje î 10 rj mi Michał 
Daremnie się tego spodziewała, bo Micha 
; Le jał, ją codzień gorzej tra- 
codzień gorzej się zapijań, J% 
ktował, a wreszcie zazdrością zaczął prześlado- 
wać. 

Długi czas znosiła to jako tako, aż jednego 
dnia, gdy Michał pijacy 00 domu wrócił i jak 
ZAwSsZz6 wojnę rozpoczął, dawna krew Się w niej 
odezwała, 

Wyprostowała się, błysła oczyma, aż się 
Michałowi ładniejszą wydaa. 

— Ty co tak w mojej własnej chacie mnie 
wydziwiasz, ty szerszeniowe darmoistne nasienie? 

— Jakto w twojej? 


REZ A 


Na ten tewat prowadziły się zawsze spory; 
dziś poszły dalej, Michał En, kij i e i 
go na Jełenę; ona wydarła mu go z ręki i za- 
częła nim okładać, raz koło razu po głowie, po 
plecach, po rękach... 

Michał stał chwilę odurzony wódką i nie- 
spodziauą łaźnią; gdy wreszcie chciał opór sta- 
wić, porwała go za kołnierz, wytrąciła z chaty i 
wszystkie jego rzeczy na gościniec powyrzneała. 

Roznoczęły sią długie pertraktacje, chciano 
ich pogodzić; wmięszał się w to na prośbę wójta 
nawet paroch i dziedzic — ale wszystko dare- 
mnie. Jełena o pogodzeniu się z Michałem sły- 
szeć nie chciała I ani sobie dała mówić 0 wpu- 
szezeniu go do chaty. 

Szerszenie bardzo się gniewali 
nie dwuznacznie rozpowiadał, że wsz 
trowe są sprawki. 


a wójt weala 
ystko to Pio- 


e 
———— 


Bojczukówną 
Piotra nie zastała ; 
druga Stronę rzeki, 
powała do karcze 
nigdzie ani śladu. 

Uszedłszy ze dwie mile, wróciło się bieda- 
ctwo zgłodniałe i zbiedowane do lmi 3 
i Matka chciała ją swarzyé, — stary zakazał, 
l tak nikt jej ni słowa wyrzutu nie zrobił. 

Za Piotrem nie na długo ślad zaginął, bo 
jeszcze przed nowym rokiem do domu powrócił; 


przybiegłszy nad prom, już 

przewiozła się wprawdzie na 
biegła gościńcem, drogą, wstę- 
m, rozpytywała, — o Piotrze 


nie mówił nikomu gdzie był i kędy chodził — i| przesuwał, a znikał nagle, gdy się kto 


stanął u dziedzica na służbę. 


Czy prawdą było, że z Jełeną się widywał, 
czy prawdą, że ją buntował przeciw mężowi, Bóg | nym krzyżem, a parobcy, 


jeden raczy wiedzieć. 


Gdy się rozeszła pierwsza wieść o pobiciu 
Michała przez żonę, 4 było to około Wielkiej nocy, 


Piotr przeżegnał się i rzekł do Iwona Tkaczuka' 
z którym razem pracował : 


— Bóg mię strzegł, żem 
nił ; coby ona ze mną robiła, 
z EE sN 00 syna. 

aczuk wówczas nie nie odpowiedzi 
bardzo się zdziwił, gdy w kilka dni ye na 
czorem pędząc konie od wody, zeszedł na gościń- 
cu Jełenę rozmawiającą z Piotrem. 


Gdy się Tkaczuk zbliżył, ona porwała swa 
konewki i odeszła, a Piotr nie mówiąc ani słowa, 
posunął w przeciwną stronę. 

Lato minęło cicho, bo w pracy, i nikt mie 


miał czasu myśleć o stosunku Jełeny do całego 
Swiata, 1 


„ Gdy jednak kukurudzę łupać zaczęto i pra” 
wle co wieczora parobcy i dziewki się schodzili 
na kłakę, rozpowiadano sobie różne rzeczy, 
Otóż przedewszystkiem, że Piotr z Michałem w 
dobrej żyją zgodzie, że Michał całe lato nie nie 
robił, jeno w karczmie przebywał i pił, a Piotr 
choć w lecie dobrze się sprawował, to teraz zno- 
wu bieda go się uczepiła; ze służby uciekł bez 
powodu i w karczmie z Michałem pije, ostatni 
krajcar żydowi oddając ; że wreszcie Jełena zam= 
knięta siedzi w swej chacie, ni wdowa, ni 
mężatka. A 

Wracając z wieczornie późno w noc do do- 
mu, przechodząc kołe jej chaty, widzieli nieraz 
czarny cień od księżyca, który zasłaniał dziw. 
jakoś jedną część chaty, jakby się duch : 


się z nią nie Oże- 
kiedy bije i pędzi 


tamtą stronę. 


Dziewki słuchając tego, żegusżł BR Potro 


iejsi rob: 

ełenie wyprowadzić się 

saczepiać, bo o nie- 
(C n.) 


uwagę, że czasby było. J 
z tej chaty, a z „liehem* nie 
szczęście nie trudno. 


kraju, o przyszłość narodową na|mnych sum należy jednak zaliczyć także wy- |go składu nalełą: Ksią Grodecki, dr. Kostheim, | Austrja — w razie obwołania Bułgarji niezawi- | *_ 
gruncie państwowej polityki au- 
jtrjackiej. 


o przyszłość narodową na 


Organizacja piki nań orini. 


Lwów d. 13. lutego. 

Miasta galicyjskie, a specjalnie stolica Lwów 
»dznaczają się smutną ozdobą, wpadającą każdemu 
sadzoziemcowi w oczy, a jest nią tolerowanie i 
'ozwielmożnienie się ulicznego żebractwa. Zebra- 
stwo to jest naszą speejalnością, a zarazem wy- 
razistym obrazem i stanu ekonomicznego kraju i 
obojętności władz gminnych na przepisy ustaw 
państwowych i krajowych. Ustawa państwowa o 
prawie swojszczyzny z 3. grudnia 1863 wkłada 
na gminę obowiązek zaopatrzenia przynależnych 
członków w ubóstwie, a ustawa gminna zalicza 
w 8 27 do spraw własnego zakresu działania 
gmin „sprawy ubogich, opiekę nad zakładami do- 
broczynnemi gminy, zapobieganie żebractwu*, 
Przepisy te martwe są jednak we Lwowie, mar- 
twe na prowincji i dla braku odpowiedniej orga- 
nizacji opieki ubogich, żebracj nasi czyhają po 
alicach na strawę, drogą prawną lub nieprawną 
Wedle ustawy „rada gminna winna czuwać nad 
tem, aby ubodzy wedle ustaw byli zaopatrzeni, 
a gdyby zakłady i fundusze na ten cel przezna- 
czone nie wystarczały, rada postara siy u poteza- 
bne środki i może oznaczyć sposób ich użycia”. 
Oczywiście nasze rady gminne mają snać wiele 
spraw pilniejszych do załatwienia. niż baczenie na 
takie drobiazgi. 

Nietylko jednak niedbałość zarządów gmin 
popiera żebractwo uliczne. Źródło złego tkwi 
głębiej, w niedosiatkach ustawy, w przeciążenin 
gmin innymi ciężarymi i w braku organizacji do- 
broczynności prywatnej. Jałmużny prywatne uznane 
są dzisiaj powszechnie ję<o środek demoralizujący, 
rozkrzewiający bezwstydne, oszukańcze Żebractwo, 
a pomijający istotnie potrzebujących i prawdzi- 
wych nędzarzy. Czyż jednak refleksja teoretyczna 
może ogołocić nas z uczucia miłosierdzia i ludzko- 
ści, gdy nie ma naczelnego organu, któryby się 
opiekował wszystkimi ubogimi i w ten sposób 
wyręczał dobroczynność prywatną? W naszych 
stosunkach jałmużna i żebractwo są złem konie- 
ceznem, nie możemy więc winić publiczności o 
lekkomyślny sentymentalizm dla nędzarzy, może 
nieraz bez winy chleba pozbawionych. 

Gdzie istnieje organizacja opieki nad ubo- 
gimi, tam może i powinno być żebractwo i do- 
broczynność prywatna w formie jałmużby wyklu- 
szoną; tam bowiem mają ubodzy Zawsze zape- 
wniony przytułek, a zarówno istnieją też Środki 
zapobieżenia oszukańczemu wyzyskiwaniu pobli- 
cznego miłosierdzia. Toż gdybyśmy mieli taką 
organizację autonomiczną, wątpić o tem nie mo- 
ina, że dobroczynność prywatna szerszym sączy- 
łaby się strumieniem, bo niegasnące nigdy w na- 
szem społeczeństwie uczucie braterstwa i ludzko- 
ści miałoby rękojmię istotnego dopomożenia cier- 
piącej klasie społecznej. Może wówczas znikłyby 
z publicznej widowni towarzystwa misyjne afry- 
kańskie i inne podobne, gromadzące z fanatyczną 
gorliwością dary na oddalone i nieznane cele do- 
broczynne, często na wyprawy krzyżackie dla 
przymusowego uszezęśliwiania ludów, szczęścia te- 
go nie pożądających, gdy równocześnie u nas ty- 
siące ludzi niewinnych i moralnie wypróbowanych 
ginie z głodu. i wycieńczenia, a na obliczu zna- 
eznaj ezęści doractającej mladziaiy wyaiśniętozą 
jest piętno  przebytego lub trwającego nie- 
dostatku. 

Organizacja opieki nad ubogimi dozwala też 
zbadać przyczyny zubożenia, które zazwyczaj przy 
kontroli nad nieuezciwymi wyzyskiwaczami wy- 
kazują, że ubóstwo, jest często wynikiem stosun- 
ków ed człowieka niezależnych, jest więc nieza- 
winionem i spada na karb całego społeczeństwa, 
które też ma obowiązek moralny przynajmniej 
dotkliwe skutki takowego złagodzić. Tak n. p. w 
Niemczech w obszarze obowiązującej ustawy o 
wsparciach (prócz Bawarji i Alzacji z Lotaryngją) 
było w r. 1885 wspieranych 1,367.347 osób ko- 
sztem 76 milionów marek. Statystyka wykazuje, 
te największą stosunkowo ilość, mianowicie około 
588.000 osób, potrzebowało wsparcia z powodu 
choroby. Znaczna ilość, bo 263.000, popadła w u- 
bóstwo z powodn śmierci ojca rodziny. Starość 
wtrąciła 204.000 w stan nędzy, niemożność otrzy- 
mania zajęcia 74.000 osób, zbyteczna ilość dzieci 
96.000 osób. Z powodu pijaństwa popadło w nę- 
dzę 28.000 ludzi, z powodu niechęci do pracy 
| tylko 16.000 osób. Cyfry te świadczą wymownie, 

jak dobroczynną jest podobna orgauizacja, jak 
= dzielnym jest ona środkiem wykrycia prawdzi- 
wie biednych. 

Inne, bogatsze od nas kraje, dzięki większej 
zamożności i racjonalnej organizacji, łożą też na 
ubogich bez porównania więcej od nas, chociaż 
potrzeba w naszym kraju jest stosunkowo o wiele 
większą. Dla porównania przytaczamy niektóre 
daty : 

W Niemczech wspierano w r. 1885 razem 
1,592.000 osób, a wydano na nie 92.452.000 ma- 
rek, czyli Średnio 55 marek na jedną osobę. 

We Włoszech było wr. 1880, 21764 zakła- 
dów dobroczynnych (opere pie), których majątek 
ęosił 1.724.091.000 lirów (brutto), a przychód 
186 milionów lirów. 
` We Francji było w czaaie 1881—1885 śre- 
_ dnio 1648 zakładów szpitalnych i zaopatrzenia 
r établissements hospitaliens) Z rocznym wydat- 

iem 109 milionów franków, nadto wydano prze- 

szło 16 milionów franków na zaopatrzenie 95.534 
dzieci. Oprócz tego było 14.116 publicznych biur 


__ dobroczynności, węgpierajęcych rocznie i „505.000 
osób kosztem 34 "allions D Alo 
» W Anglii Mjeronych ubogich do- 


chodzi niekiedy milisi datek roczny 16 mi- 
lionów funtów sterl. czyki i $20 | lionów marek, 
W Szkocji otrzymuje wsparcie przeszło 100 000 

ubogich kosztem blisko miliona fy untów rocznie, 
w Irlandji nadto 110.000 ubogich kosztem funt. 

= sterl. 1,800.000 rocznie. 
w drobnej Szwajcarji pobierało w r, 1870 
z funduszów publicznych i dobroczynnych ząkłą. 
dów wsparcie 216.000 osób, majątek funduszów 
wynosił razem 152 milionów franków, przychód 
około 15 milionów franków. 
W Szwecji wspierano w 1886 r. 238.311 
_ osób, na wsparcia wydały same gminy 9,286.000 
koron. 
W Norwegii wspiersno w 1884 r. 147.725 
= osób, czyli 7:6 pre. Indności. Koszta wynosiły 
niespełna 7 milionów koron. 
| W Ausfrji było w 1887 r. 1577 domów za- 
opatrzenia, mieszczących 38.500 ubogich kosztem 
23,860.000 zł. i 10.488 zakładów ubogich, które 
= rozdzieliły 4,517.000 zł. tytułem wsparć między 
290.000 ubogich. W Galicji było w 1889 r. 57 
= śomów zaopatrzenia, wspierających 2.230 osób 
= kosztom 132.000 zł. i 242 zakładów ubogich, 
któro rozdzieliły sumę 88.490 zł. Do tych skro- 
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GAZETA NARODOWA z Soboty d. 14. Lutego 1891. 


mnych sum należy jednak zaliczyć także wy- |go składu należą: Ksiątz Grodecki, dr. Kostheim, 


datki szpitali stołecznych i prowincjonalnych, 
które wynosiły w r. 1888 razem 748.046 zł. 

Kwestję organizacji opieki nad ubogiemi 
w Galicji za pomocą ustawodawstwa krajowego 
omówimy w artykule jutrzejszym. 


Wybory do Rady państwa. 


Komitet eentralny, oddział lwow- 
ski, wystosował do komitetów lokal- 
nych pismo następujące: 

„Komitet centralny, oddział lwowski, wzywa 
komitety lokalne, ażeby wobec doniosłości obe- 
cnych wyborów do Rady państwa dołożyły wszel- 
kich starań, celem otrzymania jak najsilniej- 
szej i najbardziej jednolitej repre- 
zentacji kraju naszego w Radzie 
państwa. Rzeczą jest komitetów lokalnych, 
postarać się o kandydatów narodowych 
polskieh, którzyby dawali jak największą rę- 
kojmię. że godnie i skutecznie będą we Wiedniu 
zastępywali interesa kraju. 

„Tam jednak, gdzie stosunki miejscowe sto- 
ją na przeszkodzie pomyślnemu przeprowadzeniu 
takiej kandydatury, zwraca Komitet centralny 
w myśl uchwały swej z dnia 28. maja 1889 
uwagę komitetów lokalnych, iż należy dołożyć 
wszelkich starań, ażeby przeszedł kandydat 
aaerodowców ruskich, ktory aaje Tg- 
kojmię, że pójdzie zgodnie z Ko- 
łem polskiem w obronie interesów 
kraj u. 

„Komitet centralny stoi przy zasadzie, wy- 
powiedzianej przez siebie już z powodu wyborów 
do sejmu, że wybór posła Rusina, o którym ma- 
my przekonanie, że będzie zgodnie z Kołem pol- 
skiem kraj we Wiedniu zastępował, jest rzeczą 
pożądaną.* 


Wychodzące w języku polskim organa rzą- 
dowe podały wiadomość o toczących się jakoby 
układach między lwowskim oddziałem centralnego 
komitetu Krajowego a głównym komitetem wybor- 
czym narodoweów ruskich, w których to wiado- 
mościach wiele było fałszów i gorszych od fałszu 
niedokładności. Nie chcemy właściwem mianem 
nazwać takiego postępowania w ciągu toczącej się 
jeszcze a wielce ważnej dla kraju i drażliwej pod 
wieloma względami sprawy — ale na każdy spo- 
sób wiadomości takie i w danych okolicznościach 
nie mogły się przyczynić do należytego akcji wy- 
borczej prowadzenia, owszem zamieszanie i niepo- 
kój wywołały. 

Rezolucję powyższą centr. kom. musimy uwa- 
Żać za autentyczne i wierne streszczenie zakończo- 
nego już znoszenia się głównego komitetu naro- 
dowców ruskich z lwowskim oddziałem centr. komi- 
tetu krajowego. Chodziło jedynie o wy roznmie- 
nie się wzajemne co do akcji wybor- 
czej we wiejskich okręgach wyborczych części 
kraju, którą lwowski oddział centralnego komitetu 
krajowego obejmuje. Oddział lwowski tego komi- 
tetu w niczem nie wkraczał w prerogatywy, przy- 
sługujące czy to sejmowemu Kołu poselskiemu, 
czy Kołu polskiemu w Radzie państwa; nie wda- 
wał się też w przyrzeczenia, którychby czy to on 
dotrzymać nie zdołał, czy też nie mógł liczyć na 
dotrzymanie ich ze strony drugiej. 

Rezolneja ta jest uchwaloną ad koc, dla roze 
prószenia mylnych, bałamutnych wiadomości co 
do rokowań między głównym komitetem wybor 
czym narodowóów Iuskich a lwowskim oddziałem 
centralnego krajowego komitetu wyborczego, i mo- 
gła się ona powołać na przychylną Rusinom szcze- 
rym, dawniejszą, bo jeszeze z maja r. 1889 po- 
chodzącą nehwałę swoją. 


We Lwowie wezoraj minął termin do zgła- 
szania kandydatur, Zgłoszono kandydaturę dr. 
Smolki i o drugi mandat pp. Lewakowskie- 
go Karola i Stanisława Szczapanowskiego. 
Dr. Lewakowski zapowiedział walne zgromadzenie 
przedwyborcze w ratuszu na niedzielę 15. b. m. 
o godz. 7 wieczorem. 


Komitet w Wieliczee, wybrany przez 
walne zgromadzenie wyborców, mający się zająć 
kierowaniem wyboru deputowanego do Rady pań- 
stwa z grupy miejskiej Wieliczka-Nowy 
Sącz i Biała uprasza, by kandydaci, którzy 
mają zamiar z grupy tej kandydować, zgłosili 
się do miejscowego komitetu przedwyborczego 
w Wieliczee najdalej do dnia 21. lutego br. i aby 
następnie w dniu 22. lutego tj. w niedzielę o 
godz. 3. po południu stanęli osobiście przed wy- 
borcami, w którym to celu w dniu tym walne 
zgromadzenie wyborców miasta Wieliczki Ra 
oznaoédga godzinę do sali radnej zwołanem Zo- 
stanie. 


Z Bochni donoszą, że komitet tamtejszy, 
złożony Z 36 członków, postanowił jednogłośnie 
popierać kandydaturę z miast Tarnowa i Bochni 
adwokata dr. Trybulea. 

Z gmin wiejskich okręgu Boch nia-Brze- 
sko, bocheński komitet wykonawczy = jak do- 
nosi Csas — uchwalił popierać kandydaturę prof. 
M. Straszewskiego. 


Na zgromadzeniu przedwyborczem w Jaro 
sła wiu, które odbyło się d. 8. bm. pod prze- 
wodnictwem wiceburmistrza dr. Jahla wybrano 
komitet przedwyborezy, złożony z 50 członków i 
polecono mu, aby się porozumiał z komitetem 
miasta Rzeszowa, jako też postanowiono zawezwać 
kandydatów, aby w obu miastach przed wyborca- 
mi złożyli swe wyznanie wiary. 


W Nisku ukonstytuował się d. 9. b. m. 
komitet przedwyborczy powiatowy dla wyboru 
posła do Rady państwa z grupy włościańskiej, 
wybierając prezesem ks. Tomasza Grodeckie- 
go, dziekana i kanonika w Pysznicy. Komitet 
uchwalił : 

1. Uwolnić byłego posła br. Hompescha od 
składania obecnie sprawozdania z czynności po- 
selskich, albowiem ten poseł przez cały ubiegły 
perjod wyborczy utrzymywał ciągłą łączność ze 
swymi wyborcami, informując takowych o każdem 
ważniejszem zdarzeniu. 

dl Wyrazić posłowi za skuteczną nietylko 
8 powiatu i kraju, ale i dla całej monarchii 
działalności, wotum zaufania i serdecznego uznania. 

3. Postawić kandydaturę hr. Hompescha na 
posła do Rady pańatwa z grupy włościańskiej ja- 
ko jedynie możliwą w „okręgu wyborczym Nisko- 
Łańcut i porozumieć się z komitetem przedwy- 
borczym w Łańcucie o jednomyślne przeprowadze- 
nie tego wyboru. 

W celu podjęcia dalszych do przepi owadze- 
nia wyboru hr. Hompescha potrzebnych kroków, 
wybrano ściślejszy komitet z upoważnieniem dzia- 
łania w imieniu komitetu powiatowego, do które- 


burmistrz Dąbrowski, doktor Loewy i Wawrzyniec 
Wyka. 


W okręgu wyborczym miejskim Kołomy- 
ja-Buezacz-SŚniasyn będą chrześcijanie 
stawiać osobnego kandydata. Rusini chcieli pier- 
wotnie głosować, podobnie jak w roku 1885 — 
na dra Klemensa Hankiewicza, gdy zaś tenże nie 
przyjął ofiarowanej mu kandydatury, to będą Ru- 


aini zgodnie z Polakami głorować na chrześci- | 8 
bię i Czarnogórę“. 


jańskiego kandydata, którym będzie dyrektor gi- 
muazjalny w Kołomyi Wolf, 'ub radea sądowy 
Podlaszecki. Przyjdzie =prawdopodobnie do ści- 
ślejszego głosowania między Blocbiem i chrześci- 
jańskim kandydatem. 


Moskiewski orgań tutejszy rosyjska Cserwonaja 
Ruś, stara się usilnie o waśnicnie Rusinów, licząc 
na to, że w mętnej wodzie znajdzie się połów dla 
niej i dla tych, których interesa reprezentuje. W o- 
statnim numerze podaje pismo te wiadomość, jakoby 
biskup staniaławowski ks. Pełesz rozesłał do ducho- 
wieństwa swego kurendę wyborczą, zawierającą jako 
program list pasterski biskupów austrjackich. Jako 
zadanie przyszłego parlamentu, me kurenda ta wska- 
zywaó sprawy socjalnej natury, żądania robotników, 
załatwienie spornych kwestji narodowościowych a 
wreszcie wychowanie chrześciańskie przez szkołę wy- 
snaniową,.. W dalszej i kurendy miał biskup 
wanisławowoki z szczepgfym naciskiem polacić du- 
chowieństwu, by od kmi'jydatów żądało przyrzecze- 
nia poparcia szkoły wyznaniowej, i dla- 
tego najlepiej wybierać „posłemi ludzi, których lojal- 
ność dla państwa nigdy wątpliwą nie była, a przy 
tem, którzy byli zawsze wiernymi synami cerkwi, 
nietylko z imienia, ale „i z wykonywania praktyk 
religijnych, jakie cerkiew poleca swym wiernym. 

Wiadomość tę podajemy s wyraźnem zastrze- 
żeniem, że zaczerpnęliśmy ją z bardzo mętnych szpult 
Cserw. Rusi. Trudno bowiem przyprścić, by świa- 
tły biskup stanisławowski polecał szkołę wyznanio- 
wą, ktoóraby tylko szkodę Galicji przyniosła a mil- 
czał o narodowych i krajowych stronach programu 
ruskiego — podajemy ją zaś jako objaw, jak zrę- 
cznie manewruje Czerw. Ruś, i jak jest niezbędnem, 
aby Rusini — tak jako ronnietwo narodowe, jak 
też i jako przewódzcy polityczni, występowali dobi- 
tnie i jasno z programem -rzetelnie narodowym, nie 
dając wrogom swoim sposobności de rzucania po- 
między nich zażewia niezgody a podejrzeń na nich 


wobec kraju. Sapienti sat 


W Bnezaczn odbył się d. 9. b. m. wiec 
ruski w sali Rady powiatowej. Mówcy skarżyli 
się na ucisk i prześladowanie, poszem  zgodzono 
się na to, aby wybierać Rusina, chociażby odpo- 
wiednich zdolności mie posiadał... Zaciekłość i 
szerzenie nienawiści ku Polakom były tak wielkie, 
że komisarz Marcinkiewica musiał jednemu z mow- 
ców głos odebrać. * 


Komitet wyborezy w Brzeżanach, 
skład którego wchodzą pp: Bandler Mendel, Bła- 
szkiewicz Tomasz, dr. Czaykowski Andrzej, Fried 
Majer, Gärtler Józef, Hafbarthal Jakób, ks. Kor- 
duba Teodor, Kaszewko Maciej, Landau Leon, 
dr. Madeyski Leon, Merl Karol, Ramski Wiktor, 
Radecki Stanisław, ks. S nard, dr. Schiit- 
zel Stanisław, Turski. A Wolski Fran- 
ciszek, Werschler Józef. 
uprasza kandydatów ub 
okręgu miejskiego To- 
nie się do 17 bi, 


się. o mandat z 
ay- o zgłosze- 
jktala, 


, 


Dwa sejmiki m will zwołane przez 
Rusinów, odbywsją się dziś, Pierwszy w Kałuszu, 
gdzie przed wyborcami stanie prof. Romańczuk, 
drugi w Przemyślu, w lekalu „Ruskiej Besidy*. 

Ruskie a AL przedwyhoreze odbędą 


się dnia 18. 
czowie. 


Nimewiść Rosji do Austro- Węgier 


nigdzie się, jak wczoraj ztowu ah a sposobność 
podnieść, nie odbija tak dosadnie, właśnie w 
półurzędowych i urzędowych snach caratu, i 
snać czekano, aby domniemany następca tronu 
austro-węgierski przybył już na dwór carątu, że- 
by nienawiść tę zamanifestować tem dosadniej. 

Celował w tym względzie od chwili swego 
założenia urzędowy Werssawskij Dniewnik, a 
tem bardziej jakby z umysłu stara się celować 
dzisiaj. Któżby się np. spodziewał, że z nowych 
rozruchów arnauckich w Starej Serbii, którą tra- 
ktat berliński przy Turgi pozostawił, urzędowy 
organ rosyjski skorzysta aby w najobydniejszy 
sposób uderzyć na Austro-Węgry! Sweją drogą 
z góry uprzedzić musimy, że wszystkie wiadomo- 
ści o owych rozruchach właśnie z Belgradu po- 
chodzą i że dotychczas znikąd zresztą potwier- 
dzone nie zostały. 


Jełen z owych sławnych korespondentów 
pism rosyjskich, eo się z0wią „strannikami*, pą- 
tnikami — tym razem „sławiańskoj strannik* — 
nadesłał Warss. Dniewnikowi z Belgradu sporą 
torbę najkłamliwszych doniesień z Bułgarji, po- 
czem pisze: 

„W Starej Serbii, w powiatach ipeckim, mi- 
trowiekim, prizreńskim, hylańskim i innych, anar- 
chia zupełna. Arnauci muzułmanl biją, wyrzynają 
palą nietylzo ludność chrześciańską, ale i żan- 
darmów (tureckich. W Ipeku przyszło w biały 
dzień na bazarze nawet do formalnej potyczki 
między Arnautami katolikami a Arnautami mu- 
zułmana bi, w której cfiarą zwycięzców padły 
ostatecznie serbskie sklepy, towary i pieniądze, 
Kilka cerkwi, np. we wsi Wuczuternie srabowano 
na czysto, a czego z powodu małej wartości nie 
zabrano, to zniszczono. Oświadczam wam, że wią- 
domości te zaczerpnąłem w tutejszem austro-ma- 
diar-kiem poselstwie, i że co do prawdziwości ich 
żadna nie może zachodzić wątpliwość. Władze 
tureckie nietylko są bezczynne, ale jak gdyby 
nawet protegowały anarehię w tak zwanym Arnau- 
tliku (ziemi Arnautów). 

„Za głównych sprawców tej anarchii poczy- 
tnje ludność Starej Serbii zakonników katolickich, 
których mnóstwo rozsianych jest po wsiach ar- 
nauekich, a zakonników tych ustanawia wie d eń- 
ska kamaryla „apostolska*. Prócz tego 
w tutejszych (serbskich) kołach politycznych mają 
antentyczną wiadomość o przybyciu do Starej 
Serbii e misarjuszów austrjackich, któ- 
rzy podżegają fanatyzm Arnautów. W serbskich 
sferach rządowych są przekonani, że poczynające 
się zwierzęce okrucieństwa Arnautów, łącznie z 
z postępowaniem władz tureckich, nie są niczem 
innem, tylko jawnym krokiem dyplomacji austrja- 
ckiej ku Salonice, — trzeba wytworzyć pozór do 
zajęcia sandłaku 'Nowobazarskiego (gdzie już prze- 
cie załega austrjacka oobok tureekiej na mocy 
traktatu berlińskiego stii; p. r. G. N.) W ogóle 
uporczywie utrzymuje sę także nawet zdanie, Że 


b. m. i dnia 19. w Dolinie i Zyda- 


Na wniosek r. 


jęcia do gminy m. Lwowa. 


aderer Albert — 


Austrja — w razie obwołania Bułgarji niezawi- 
słą i królestwem — natychmiast zajmie sandżak 
Nowobazarski pod pretekstem, że chce zabezpie- 
czyć równowagę i pokój na półwyspie Bałkańskim. 
Si non e vero, e ben trovato. 


„Należy tu dodać, iż z powodu niejakiego 


nawrotu kusi: ku zbliżeniu się do Rosji, rzą- 
dzący Serbią mężowie sądzą, że jedynym i naj- 
bliższym wynikiem tego zbliżenia powinno być 


wydalenie Austrji z Bośnii i Herce- 
owiny i rozdzielenie tych krajów między Ser- 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Lwów d. 12. lutego. 


Otwierając posiedzenie prezydent p. Mo e h- 
nacki poświęcił kilka słów wspemnienia śp. Ogo- 
nowskiemu, prof. uniwersytetu i radnemu miasta, 
Radziszewskiego uchwalono 
dać biskupowi Hryniewieckiemu przyrzeczenie przy- 
Imieriem sekcji IV. r. 
Syroczyński zaproponował na delegata do an- 
kiety w sprawie fakultetu medycznego dr Krówczyń- 
skiego, jako zaś zastępcę dr. Stroynowskiego, co przy- 


jęto z poprawką dr. Radziszewskiego, aby w charak- 


terze doradczym prócz tego delegata wysłać p. 
Hochbergera, dyrektora urzędu budowniczego. Po za- 
łatwieniu w drugiej uchwale sprawy budowy szkoły 
przy ulicy Łyczako wskiej, przystąpieno do kwestji 
wyboru miejsca pod budowę teatru. Dr. Stroy- 
nowski odczytał orzeczenie sekcji TV. w tej spra- 
wie, przytoczone przez nas wczoraj w streszczeniu. 
Następnie odczytano relację syndyka miejskiego, z 
której wynika, że na ogrodzie miejskim ciężą serwi- 
tuty niedozwalające na budowę teatru tamże. Dr. 
Byk wniósł odesłanie tej sprawy do komisji skom- 
binowanej z trzech sekcyj, które się nad tą sprawą 
naradzały z powodu, że rzecz cała przedstawia się 
jakoś niejasno Orzeczenie syndyka wcale go nie 
przeraża, zwolnienie z obowiązków serwitutowych 
łatwo uzyskać, a wreszcie należałoby się dowiedzieć, 
ile kraj na budowę teatru ze swej strony przeznacza, 
a w takim razie łatwiej będzie dokonać wyboru 
miejsca. R. Zacharjewicz wykazywał, że teatr 
nowy zabrałby zaledwo 4500 metr. kw. z ogrodu, 
a nie 8000 jak podaje sekcja sanitarna. Podobnież 
ze względów zdrowotnych i bezpieczeństwa ogród 
miejski najwięcej przedstawia korzystnych danych, 
jakoteż z powodu, że w tej dzielnicy mieszka niemal 
1, część ogólnej liczby mieszkańców m. Lwowa. R. 
dr. Małecki radzi przystąpić raz już do głoso- 
wania. Sprawa ta już dostatecznie została przedy- 
skutowaną, nie nowego się nie powie, a należy raz 
już przeciąć ten wrzód, który wszystkich roznamię- 
tnia. R. Jonas popiera ten wniosek, zwracając za- 
razem uwsgę, że jak najrychlejszego emówienia miej- 
sea domaga się Wydział krajowy. R. Niemozy- 
nowski przemawia za wałami hetmańskiemi. R. 
ks. Mazurak uderza gwałtownie na projekt bu- 
dowy teatro w ogrodzie miejskim, a przemawia Za 
"placem Gołuchowskich. Proponuje więc imienne gło- 
sowanie za tymi dwoma placami. Podobnież prze- 
mawia r. Gołąb opierając się na uchwale komi- 
tetu teatralnego. Wiceprezydent dr. Marchwieki 
budowę tęatra na placu Goluchowskich lub wałach 
ketmańskieh, uważa za zaawanturowanie się w przed- 
siębiorstwo,” którego koszta obliczyć się nie dadzą. 
Za najdogodniejsze miejsce uważa ogród miejski. 
R. dr. R rówozyń ski ze względów sanitarnye 

zeciwił się wyborowi ogredn m ejskiego. "Dla 
skrmych„|łowodówh „nie nadaje sią | 
Eata, f t i oświadcza się niem nekoji sas, 
nitarnej za wałami gubernatorskiemi. Dr. Byk cofa 
swój wniosek. Po przemówieniach rr. Stroynow- 
skiego, Schayera i Janowskiege, który 
bronił projektn budowy teatru na wałach hetmań- 
skich, przystąpiono de głosowania. Przyjęto aby dą- 
żyć, iżby kraj objął teatr, a rząd przyczynił się do 
kosztów. Przy głosowaniu imiennem wniosek eo do 
budowy w ogrodzie miejskim odrzucono 55 głosami 
przeciw 12. Przeciw wałom gubernatorskim oświad- 
czyło się 36 a za 30. Plac Gołu-howskich upadł 
poparty 25 głosami przeciw 39. Również wały het- 
mańskie nie uzyskały większceści, gdyż głosowało za 
niemi 24 a przeciw 41. Wobec tego polecono tę 
sprawę raz jeszcze kom'sjom?do rozpatrzenia i przed- 
łożenia nowych jeszcze placów, 


Kronika miejscowa Í zamiejscowe. 


Lwów dnia 13 Lutego. 


* Zapiski osobiste. Hr. Ludwik Wodzicki, gu- 
beroator ILanderbanka przybył wczoraj do Lwowa. — 
Radca dworu dr. Henryk Blumenstock wczoraj Tano 
przybył z Wiednia do Krakowa. 

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Józefa Bogackiego stałym nauczycielem kieru- 
jącym 4-klasowej szkoły etatowej w Korczynie, 

* Nadanie prezenty. Namiestnictwo nadało 
prezentę na  epróżnione rz. kat. probostwo regiae 
collationis w Podstolicach ks. Antoniemu agmo 
kiemu, wikarjusrowi przy kościele N. P. Marji w 
Krakowie. 

* Sankcję cesarską otrzymała ustawa o służbie 
zdrowia, uchwalona na ostatniej sesji galicyjskiego 
sejmu. 

„ Sprawa pomnika dla Mickiewicza przyj- 
dzie wkrótce pod rozwagę Rady miasta Krakowa. 
Obecnie donoszą, że sekcja gospodarcza i komisja 
plantacyjna Rady, przeciwne 54 budowie pomnika u 
wylotu ulicy Sławkowskiej. jak to proponował komi- 
tet pomnikowy, lecz domagają się wystawienia go 
w rynku. 

* Odznaka dla personalu kolejowe80 woj- 
skowego. Na mocy rozporządzenia ministerstwą 
wojny wszyscy wojskowi należący do oddziałów ko 
lejowych nosić mają podczas służby kolejowej, a w 
wojnie zawsze na lewem ramieniu żółtą opaskę z 
czarnymi kręgami i to szeregowCj wełnianą a ofice- 
rowie jedwabną, 

* Złote wesele obchodzić będą w mieście na- 
szem d. 14, bm. małżonkowie Józef i Karolina Hor- 
nungowie, 

* Sezon rautów, który rozpocznie się w nie- 
dzielą w Kasynie miejskiem rautem na dochód To- 
warzystwa Pracy kobiet, rozwinie się następnie ca- 
łym szeregiem. Zapowiadany jest raut panieński na 
4, marca i jeszcze jeden na rzecz Towarzystwa Opa- 
trzności, który zamierza urządzić pani nsmiestniko- 
we. Koło literackie urządzi raut w przyszłą sobotę 
tj. 21. bm, Układem części muzykalno-wokalnej za 
jat się p. Niewiadomski, Juk się dowiadujemy, na 
raucie tym da się słyszeć panna Szlezygierówna. 

* Festyn na lodzie, corso kwiatowe i wjazd 
flory, w połączeniu z rozdaniem medałów najwpra- 
wniejszym łyżwiarzom, odbędzie się w niedzielę d. 
15. lutego na stawie Szumanówki. Początek o godz. 
4. popeł. Przygrywać będzie dwie pełne kapele woj- 
skowe 30 i 95 pp. pod osobistem kierownictwem ka- 
pelmistrzów pp. Rolla i Forki. 


niem ewentualnych wniosków. 
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* Z krajowej Rady zdrowia. W dniu 3 bm. 
odbyła krajowa Rada zdrowia drugie posiedzenie, na 


którem następujące sprawy były przedmiotem obrad, 


wzglednie uchwał: 1. Wydano opinię w sprawie po- 
trzeby otwarcia drugiej publicznej apteki w Wado- 
wicach. 2. Wydano orzeczenie w przedmiocie oczy- 


szczenia miejsc zabagnionych, a względnie miasta 


prsez zmianę biegu młynówki w Oświęcimie (pow. 
Biała). 3. Wydano orzeczenie w przedmiocie istnie- 


jących chlewów dla znacznej ilości trzody chlewnej 
w Mielcu. 
znaczonego pod budowę rzeźni w Dębicy (powiat 
Ropczyce) pewzięto uchwałę. 5. Przedstawiono kandy- 
datów na opróżnioną posadę weterynarza powiatowe- 


4. W sprawie przydatności gruntu prze- 


go, ewentualnie oglądarza bydła i produktow zwierzę- 
cych 6. Wybrano delegata do ankiety mającej się 
zająć zbadaniem zakładu kulparkowskiego i postawie- 
7, Wybrano delegata 
de ankiety budowy gmachu dla krajowego zakładu 
położnie we Lwowie. 

* Towarzystwo prawnicze lwowskie w roku 
1890 zakończyło 22. rok swego istnienia, z koń- 


cem tego roku liczyło ono 240 członków czynnych. 


Wydział odbył w ciągu roku 1890 pięć posiedzeń. 
Wezwany przez liczne grono członków zajmował się 
sprawą ustalenia terminologii prawniczej polskiej i 
poprawienia stylu urzędowego i przygotował odnośne 
wnioski, dla przedłożenia ich Walnemu zgromadze- 
niu. Również zajmowano się kwestją usta y krajo- 
wej, któraby zaprowadziła i dla Galicji ustawę pań- 
stwową o wpisach hipotecznych na podstawie doku- 
mentów prywatnych — w sprawach drobnych. 4 grona 
członków Wydziału ukonatytuowały się dwie stałe 
komisje odczytowa i zabawowa. * Owocem usiłowań 
pierwszej z nich było 15 zebrań naukowych, które 
cieszyły się licznym udziałem członków. Komisja Z8- 
bawowa urządziła cztery zebrania towarzyskie i wy- 
cieczkę do Zimnej wody. 

Sprawozdanie z obrotu funduszów Towarzystwa, 
przedstawia się następująco: Przychody wyniosły 
859 zł. 32 et. Dochody 898 zł. 75 et., pozostaje 
więc nadwyżka 60 zł. 57 et. Kapitał rezerwowy wy- 
nosi z końcem r. 1890., 805 zł. 57 ct. 

Do biblioteki Towarzystwa w roku ubiegłym 
wpłynęło dzieł 46 w 71 tomach. Obecnie liczy ona 
ogółem dzieł 1071 w 2268 tomach, 

* Konkurs. Rektorat szkoły politechnieznej o- 
głasza konkurs z terminem do 15. marca, celem ob- 
sadzenia nadzwyczajnej katedry elektrotechniki. 

Z tą katedrą połączona jest płaca systemizo- 
wana w kwocie rocznych 1500 zł. i dodatek akty- 
walny według rangi VII. klasy. 

Podania o powyższą katedrę, wystosowane do 
ministerstwa wyznań i oświecenia i zaopatrzone w 
potrzebne dokamenta, jakoteż w dowody dokładnej 
znajomości języka polskiego, należy wnieść do rekto- 
ratu szkeły politechnicznej we Lwowie przed upły- 
wem terminu konkursowego. 

* „O najnowszem odkryciu Kocha“ odczyt 
dr. Józefa Gostyńskiego, odbędzie się 15. b.m. w 
niedzielę, za staraniem wydziału Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy nauczycieli i nauczycielek Iwowskich 
szkół ludowych. 

* Tow. historyczne we Lwowie. XXXVI ze- 
brania miesięczne odbęlzie się jutro 14. bm. o godz 
6. wieczorem w sali XV. uniwersytetu. Porządek 
dzienny : Prof, dr. Ludwik Cwikliński: Henryk Schlie- 
mann i jego odkrycia naukowe. Luźne komunikacje 
naukowe: P. Jan T pola cki w sprawie. statystyki 
dziejowej Polski. Pogadanka w sprawach towarzystwa 


* TII Zjazd delegatów Związka terytorjalnych 


|sakładów ubezpieczenia robotników od wypadków, ed- 


sdzią się w Pradze czeskiej '18,.1-19-bm. Ls owski —— 
anj zaklad deiegował "na teń śjazd! dyrèktora "prerii 
ama 


* marii we Lwowie: Aniela z Kamińskich 
Nowicka, żona poborcy przy adminis racji niestałych 
dochodów miejskich zmarła w 52 roku życia. — Lu- 
dwił Sołdykiewiez zmarł we Lwowie. 

Hipolit Lubaczewski, uczeń 7 klasy gimnazjal- 
nej, zmarł w Przemyślu w 19 r. życia, 

W Sanoku umarła d. 10 bm. Józefa z Zaple- 
talów Kozłowska, wdowa po komisarsu skarbowym, 
właścicielka realności, matka lekarza miejskiego, prze- 
żywszy lat 61. 

Salomea Zadęcka, przeżywszy lat 74, zmarła 
10. bm. — Anna z Mondererów Schüssel w wieku 
lat 21, zmarła 9 bm. 

W Pradze dr. Ottokar Feistmantel, profesor 
tamtejszej czeskiej politechniki, znany geolog, w 42 
roku życia. 

We Wiednin zmarł wiceprezes zakładu kredy- 
towego i Rady nadzorczej kolei Karola Ludwika 
Stumer. 

W Stutgardzie zmarł 7 bm, bawarski konsul 
jeneralny Jerzy Marcin Dórtenbach, bankier 3 sawo- 
du, w latach 1868—1770 członek t. zw. pmlamentu 
ełowego, w 68 r. życia. 

Zə Sztokholmu dochodzi telegraficzna wiado- 
mość 0 Śmierci uczonej Polki Zofii Kowalewskiej, któ- 
ra od lał kilku zajmowała na uniwersytecie tamtej- 
szym kotedrę profesora matematyki, Śp. Kowalewska, 
z domu Korwin-Krukowska, liczyła w chwili zgonu 
38 lat. 

W Grenotli zmarł w miejscowym klasztorze 
jako zakonnik don Jean-Lons de Nicolai, który wstą- 
pił do klasztoru przed dwudziestu laty. Był on przed- 
tem znanym w świecie jako baron Nicolai genarał- 
lejtenant wojsk rosyjskich, który zmusił ongi Szami- 
la do kapitulacji Ranny podczas tej kampanii przy- 
był leczyć się do Francji i tu poznawszy nagra Du- 
panloup wszedł w nim zażyłość. Rezultatem zażyło- 
ści tej było przejście barona Nicolai na katolicyzm a 
uastępnie wstąpienie do kartuzów. 

W Nowym Jorku zmarł muzyk Frydryk Starck, 
rodem z Palatynatu nadreńskiego, licząc lat 85, 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
*echnicznej donosi dnia 13. lutego o godzinie 12. 
4 południe : 

W ubiegłej dobie licząc od godz. 12. dnia 11. 
utego br. do dnia 12. lutego br. mieliśmy wiatr 
silny zachodni; stan nieba zmienny a powietrze bar- 
dzo wilgotne (830/, wilg. wzgl.) 

Średnia temperatura doby była —2.0 C, naj- 
wyższa —3.0% © wczoraj po poł., najniższa —7.0 O. 
w nocy: 

Wczoraj po południu była odwilż, wieczorem 
zaś prószył Śnieg. 

Zniżka barometryczna 735 de 740 mm znaj- 
. wała się w Środkowej Szwecji; zwyżka 780 „do 
175 w zatoce Biskajskiej; zniżka drugorzędna. w 
Syoylji. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru s. eduxowany do p. m. był dziś 
o 9 g. rano 764 m: . 

Prognoza na dobę następną do 12 g. w po- 
ładnie d. 13. bm. do 12 w południe d. 14. bm.: 

Wiatr będzie zmienny z północnego zachodu, 
średnia temperatura doby obniży się do —4.00 C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone, a powietrze 
bardzo wilgotne, śnieg. 

* Jutro, dnia 14. lutego: 
św. Stryt. Hosp. 


św. Walentege. — 


— (iks.) Stanisławów d. 11. lutego. (Karna- 
wał a rosmyślania wielkopostne). Hulał Lwów. 
więc dlaczegoby Stanisławów nie miał hulać także! 
Rozpoeząwszy w kasynie Sylwestrem, tańczyliśmy 
ochoczo na dwóch wieczorkach wełnianych dla bu- 
dowy sali Moniuszków; hołubee wybijaliśmy — co 
prawda nie wszyscy — na dwóch piknikach szla- 
checkich, bawiliśmy się wcale dobrze na balach: do- 
broczynności, bursy Kraszewskiego i Moniuszków, 
uastępnie hasaliśmy na balu żydowskim, przeciskali 
się przez salę na balu kostjumow)m, aż świt popiel- 
cowy przypomniał rozhulanym na wieczorku kasyno- 
wym. że z prochem ostatniego hołubca w proch się 
rozwiały zsmki... kas naszych mężów i ojców. Dziś 
popielec, zatem pokuty początek za winy matek, żon 
i córek, którym oby było przepuszezonem, bo bawiąc 
się wytańczyły. fundusze, które niedoli łzę otarły nie- 
jedną. Jeden natomiast, jedyny grzech śmiertelny po- 
pełniły nasze Polki, że wśród wiru tańców zapo- 
mniały o obchodzie styczniowym.. Gdyby nie po- 
czciwa nasza „Gwiazda“, która jak rokrocznie tak 
i teraz nozciła tę pamiątkę narodową w swojem 
kółku, Stanisławów rumienióby 8!€ dziś musiał wobec 
miast, które ostatnią kartę naszego bohaterstwa śwję- 
ciły 2 należnym pietyzmem. Co prawda, mamy w na- 
szem mieście Towarzystw%; od których wyjśćby po- 
winna inicjatywa, ale że wydziały tych Towarzystw 
złożone przeważnie z członków, którzy pragną być 
„plus royalistes gue le roi“, przeto obowiązek ini 
cjatywy oprzeć się był powinien na Polkach, by nie 
powiedziano, że matki nasze, żony i córki zerwały 
z narodową przeszłością. Jak miasto nasze uczcić 
zamierza stoletnią rocznicę 3. maja, niewiadomo do- 
tąd, ale że i w tym wiekopomnym obchodzie, a może 
w tym mianowicie, Polki nasze nie powinne się dać 
ubiedz — to pewna. 


— Pojedynek na pałasze odbył się d, 10, bm. 
w Stanisławowie pomiędzy p. K- Bichtmannem, in- 
żynierem i rezerwowym porucznikiem w 7 pułku uła- 
nów a p. E. Rettmannem, porucznikiem w 8 pułku 
ułanów. Ten drugi otrzymał eiężkie, choć nie nie- 
bezpieczne cięcie w prawą ręrę. 

— Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Józefa 
Sąsiedzkiego, b. inspektora szkolnego odbędzie się d. 
14 bm. o godz 9 rano w Złoczowie za staraniem 
tamtejszego zarządu Tow. pedagogicznego, 


— Z izby sądowej. Wczoraj przed trybunałem 
przysięgłych w Krakowie, Tczpoczęłą się rozprawa 
przeciw Marjannie Grzegorczykowej, która powodo- 
wana zazdrością, wmówioną w siebie przez znacho- 
rów, dopuściła się ekrytobójczego morderstwa na swo- 
im mężu Józefie i zabitego poćwieriowała na 9 czę- 
ści. Rozprawa potrwa krótko, albowiem oskarzona 
przyznała się szczegółowo do zbrodni. Rozprawie 
przewodniczyć będzie prezes sądu karnego p. Brason. 

— Strejk szewców w Wiedniu. Wczoraj od- 
były się narady w sprawie zmowy szewców, między 
komitetem czeladników i fabrykantami, W naradach 
udział wzięli także mężowie zaufania poszczególnych 
fabryk. Nie przyszło do porozumienia, gdyż fabry- 
kansi stanowczo oparli się do zaprowadzenia tygo- 
dniowej płacy. Mężowie zaufania w imieniu robotni- 
ków z ich fabryk powstawali gorąco przeciw dotych- 
czasowemu systemowi płacy od sztuki. Ponieważ obie 
strony nie eą nsposobione do ustępstw, nie ma na- 
dziej, by zmowa co rychlej mogła się skończyć. B'e- 
da między strejkującymi wzrasta. W wielu lokalach 
rozdsją między nich pożywienie. 


— W Czerniowcach odbyła się wczoraj insta- 
lacja prezydenta miasta p. Kochanowskiego. 

Prokuratorem w Czerniowcach został dotychcza- 

sowy prokurator złoczowski p. Fr. Kuhnen. x 


— Rozbrojenia. Jeżeli wierzyć mamy korespon- 
dencji londyńskiej ostatniego numeru wybornego cza 
mopiema tygodniowego La guerre aus abus, to wła- 
śctwym inicjatorem pomysłu Wilhelma II dotyczą”e- 
go rozbrojenia, jest lord Nalisbury. Przesłał on mia- 
nowisie oesarzowi niemieckiemu elaborat wypracowa- 
ny przez Foreigu Office, a zegtawiający niektóre oy- 
fey budżetów państw europejskich od roku 1882 do 
1888. Oyfry te są istotnie bardzo ponoczające. 

Najpierw co się tycsy ludności, państwa te ra- 
zem wzięte, tj. Francja, Austro-Węgry. Anglia, Ro- 
sja, Niemcy i Włochy miały w roku 1882 ogółem 
3804 miliony, w roku 1888 zaś 319 milionów mio- 
sskańców. 

Suma podatków przes tę ludność płaconych, 
wynosiła : 

w r. 1882 — 13,788,827.700 fr. 
w r. 1888 — 15,052,527.025 fr. 

Kiedy zatem ludność wzrosła o 51/,0/,, podat- 
ki powiększyły się o 9-150/,. 

Dalej idąc, dłog zbiorowy tychże państw urósł 
w stosunku 10.36 na sto, procenta zaś od tegoż 
o 18'3 pro. 

Główny powód tej progresji leży w ciągłych 
uzbrejeniach. Siły zbrojne sześciu państw powyż- 
ssych wzmogły się w ciągu lat sześciu w stosun- 
ku 23 pro. , j 

Najwymowniejsze jednak jest następujące zesta- 
wienie sumy wydatków (we frankach) na cele wo- 
jenne przez każde państwo z osobna ponoszonych. 

1882 1888 


Niemcy 508,550.065 779,596.500 
Austro-Węgry 364.831.125 439,530.675 
Anglia 657,085.125 643.000.625 
Włochy 283,768 850 428,529 825 
Razem 4 państwa 1,814,235.725 2,290,657 625 
A teras: 
Francja 9383,301.150 998,482.025 
Rosja 869,079 450 994,855.100 


Razem 2 państwa 1,8u2 360.600  1,992.337.125 

Zestawienie to zawiera zarazem tę bijącą w Oczy 
konkluzję, że potrójne przymierze s włączeniem Anglii 
wydaje na cele wojenne mało co więcej aniżeli Fran- 
oja i Kosja, że zatem siły zbrojne obydwu grup są 
równoważne. 

I oto miał być powód, dla którego Wilhelm 
I miał chęć zaproponować ogólne rosbrejenie. 


— Męzki sopran. U jednego z warszawskich 
nauczycieli muzyki kształci się od paru miesięcy 
w śpiewie młodzieniec 22 letni, obdarzony najpięk- 
niejszym i najozystszym sopranem. Głos, według 28- 
pewnień słyszących młodego ozłowieka, jest fenome- 
nalny, a znawcy utrzymu:ą, iż w brzmieniu swem 
najzupełniej przypomina śpiew słynnej niegdyś divy, 
Artót-Padilla i to w najświetniejszym jej rozwoju. 


Doba nędzy”. 


Straszne wspomnienie wstrząsa mi duszę Jak- 
by dziś pamiętam okrepny wypadek z ubiegłego ro- 
ku. Dnia jednego mimo pospiechu, wstrzymałam się 
na jednej z szerokich i liczniej zamieszkałych ulin 
przed dużą kamienicą, w której na tr eciem piętrze 
młoda jakaś kobieta myła okna. 

Uwisła prawie u futryny, ręką konwalsyjnie 
uchwyciła sawiasu i gdy spojrzałam w górę, w tejże 
samej chwili, w oka mgnieniu, zniknęła w przestrze- 
ni. Jęk bolesny rozległ się jak echo pękniętej strany 
Życiowej. Kebieta leżała z roztrzaskaną Ozaszką na 
bruku. Jak to się zwyczajnie zdarza, tak i w owej 
chwili otoczył ją tłam oiekawoj gawiedzi — ale za- 


GAZETA NARODOWA. z Soboty d. 14. Lutego 1891. 


razem i współczującej. Od tych, którzy najbardziej z | mała bułkę i zaczęła karmić żarłocznego ptaka. Nie 


losem nieszczęśliwej współczuli, bo ją znali bliżej, 
dowiedziałam się, że była to wdowa po wiejskim 
nauczycielu w jednej z wsi galiejjakich. Nie miala 
utrzymania, bo gdy mąż umarł na suchoty, pensji 
sobie jeszcze nie wysłażył, a wdowa zmuszoną była 
chodzić na posłogi, na zarobkowanie. Tak było i o- 
statniego dnia. Dla kawałka chleba trzeba było pra- 
cowa ', tem więcej, że chleba tego było potrzeba nie- 
tylko dla siebie ale i dla dwojga piskląt. które łza- 
m! się zalewały z głodu i błagalnym głosem dcpo- 
minały się u matki: Mamo, jeść! ach jeść mamo 
jedyna | 
kaj * 
k 

„ W nsjodleolejszej części przedmieścia lwow- 
skiego, w jakimś nędznym zaułku stoi jeszcze odeń 
nędzniejsza, na wpół zapadła w wieczyste tej o- 
kolicy błoto — pokrzywiena, z dziurawym dachem 
lepianka, Izdebki w niej jak komórki wyglądają. Je- 
Inakże dobre i takie schronienie dla tych, którzy 
lepszego mieć nie mogą. Więc też dobry to był przy- 
tułek dla dwojga dzieci, wyczekujących swej matki 
chciwie — lerz matka nie wracała, mimo, że jeszcze 
o Świcie wyszła na zarobek. Głodne i spłakane 
dzieciaki nie pojmowały, gdzie ich matka aż do pół- 
nocy zatrzymać się mogła — lecz wciąż czekały. 
W tem zaskrzypiały niskie drzwiczki od izby i sta- 
nął w nich barczysty, otyły mężczyzna, Był to wła- 
ściciel owej lepianki. Gromkim głosem huknął tylko: 

— Precz pędraki] zabierajcie wasze manatki — 
a nie dużo ich macie, stara chuścina i świeca łojo- 
wa niedopalona ; weźcie sobie i ten stołek złamany, 
i maszerujcie! 

Ręką wskazał im na drzwi. Dzieciom aż oczy 
na wierzch wyszły, usta rozwarły się z niemego 
przerażenia. Widząc to przemożny właściciel, obja- 
Śnił rzecz całą w kilku drastycznych słowach : 

— A kto mi tu za was, za komorne zapłaci. 
pędraki? Hę? Matka wasza rozbiła się, jak ślimak 
skorupny na kamieniach bruku, a wiecie za co, hę? 
Bo żydom okna myć chodziła, a to grzech śmier- 
telny ! 

Chłopakowi-sierocie, słuchającermu tych stra- 
szliwych i nieludzkich słów, utkwiło najbardziej w 
umyśle owo porównarie zs ślimakiem — a przecie 
nie mógł jeszcze zrozumieć o eo chodzi, tylko jakieś 
nieświadome siebie przeczucie kłuło jego dzieciece 
serce, Ale dziewczynka, starsza od brata o pięć lat, 
pobladła jak papier i traąść się porzęła niby od zì- 
mna. Na ten widok jakiś dawno zamarły głos ozwał 
się i w duszy gospodarza... zdawał się namyślać. 
W kamieniu iskia czucia się wykrzesze ale szybko 
ona gaśnie jak błyskawiea przelotna. Schmurzył się. 

— Powtarzam wam, że nic nie wolno ztąd za- 
bierać oprócz matczynej chustki i tej świecy łojowej, 
niedopalonej, 

— To jest woskowa gromnica — objaśnił 
chłopak. Tatuś ją trzymał w ręku gdy umierał. 

Trochę to tknęło gospodarza. 

— Bierzcie tę pamiątkę — resztą zostanie za 
dług za komorne, już od dwóch miesięcy niepłaci- 
liście. A teraz idźcie z Bogiem, bo trzeba mi trochę 
izbinę oporządzić. Jutro się tu wprowadzi kto inny. 
Idźcie! ja wam źle nie życzę, ale trzymać tu nie 
mogę. 

Dziewczę zaniosło się od płaczu. Dużo ona 
biedy już zaznała w ciągu dziesięcin lat swego ży- 
cia — a jednak taki grom mógł złamać tę wątłą, 
piwniczną, bo w wilgoci i ciemniey wyrosłą, roślin- 
kę. Od dawna w tej norze żyła. a teraz sierotą na- 
gle została, a z nory ohydnej wyrzucają ja. Gdzież 
pójdzie bez matki? Bez matki! Uezuła nagle całą 
grozę sieroctwa swego i w orzach jej pociemniało. 
MRzusiła się Fu dużej ławie, która im służyła za 
łóżko, schwyciła dużą choć trorhę podertą chustkę — 
owinęła pią ebłopaka i z pospiechem, nie oglądnąw- 
szy się nawet po za giebie, wyniosła go za drzwi. 
Malec trzymał w zaciśniętej rączce gromnieę ojoo- 
wą — i bardzo płakał. 
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Dziewczę rozpaczą gnane objęło silnie brata i 
tuliła go do siebie — a co sił starezyło dźwigała go 
i biegła wśród okropnej bezksiężycowej i bezgwiez- 
dnej nocy. Zatrzymała się aż pod pierwszą mocno 
odległą od ohałupki latarnią i tam przysiadła na du- 
ym, mchem obrosłym kamieniu. 


ce 


Teraz tym pisklętom osieroconym i wyrzuco- 
nym z gniazda nie pozostawało nie, jak tylko żebra- 
nina. Ale ambicja myśli tej znieść nie mogła — świę- 
ta pamięć matki, co zginęła «śród Pracy. aby tylko 
ręki nie wyciągać, wzbraniała im tego. Dzieci w u- 
bóstwie i poniewierce prędko dojrzewają umysłem. 
Dziewczynka długo nie mogła przełamać wstrętu do 
żebraczego chleba, nie umiała się odważyć chociaż 
głód się jej dawał we znaki dotkliwie. | 

Dopiero gdy malec zajęczał i gorzkimi łzami 
zalewać się poozął, wołając: „Chleba! chleba!“ — 
dziewczę tknięte do żywego postanowiło bądź jakim 
kosztem. od śmierci głodowej zbawić brata. Wszak 
już nikogo, prócz niego nie miała na Świecie! || 

Dniało już. Szare mroki uciekały, coraz toja- 
śniejsze blaski słońca oblewały niebo i ziemię. Dzień 
wszedł pogodny i piękny. Dziewczyna zostawiła bra- 
ta koło latarni, gdzie się trochę przespali a Sama 
poszła. Zostawiła go bo myślała sobie, nie godzi się 
biedaka tego narażać na wstyd. na upokorzonie, na 
hańbę sromotną | 0, coby ojciec, coby matka, gdyby 
żyła, powiedziała na to! Dusza płakała w dziewczę- 
ciu. A jednak thoć rumieniec sromu palił jej twarz 
poszła i stanęła niebawem przy drzwiach w parterze 
pewnej okazałej kamienicy. Właśnie ktoś drzwi od- 
chylił, dziewczę spąsowiało. 

— Ozegóż tu chcesz? Po żebraninie łazisz ? 
I nie wstydzisz się darmozjado? Już od młodości 
kierujesz się na włóczęgę, żebraczkę ? — ozwał się 
surowy głos z kuchni. 


Dziewezę czempędzej odeszło ze łzami i z głę- 
boką raną w sercu... 


. , — Niel to już chyba ukraść lepiej! — powie- 
działa sobie z mocnem postanowieniem nie proszenia 
ludzi o łaskę choćby najmniejszą. — Ale czyż lepiej 
ukraść? — rozważać zaczęła. — Matula mówiła, że 
to okropny grzech. Ukraść nie jest lepiej, wcale nie 
ale łatwiej... pójdę... lecz tymczasem wrócę do Kazia 

Szybkim krokiem biedz zaczęła do miejsca, 
gdzie zostawiła braciszka. Stanęła wreszcie niedale- 
ko latarni. Malec usnął i spał ciągle z opartą o mur 
głową a był aż siny z głodu i chłodu. Serce się kra- 
jało dziewczęciu, sama nie czuła biedy ni sieroctwa; 
najdotkliwsze to, że on sierotą. | 

Poszła raz jeszcze próbować szozęścia. — Prze- 
cież braciszkowi powinnam osłodzić sieroctwo 1 bie- 
dę — myślała dziewczynka, próbując żebrać. 

Wróciła aż późno wieczorem, ale z twarzą PO” 
godną i wesołą a rękami pełnemi. Z litościwej dłoni 
jakiejś straganiarki otrzymała całą bułkę i kawał 
Bera, a w dodatku jeszcze po drodze złowiła jakąś 
kusą, z podoiętemi skrzydłami srokę i niosła ją bratu 
do zabawy Przyszła pod latarnię lecz brata n'e by- 
ło! Poszło gdzieś biedactwo i znikło bez śladu! 

Daremnie szukała. Całą noe przepłakała, lecz 
i łzy nie powróciły zguby, wszystko daremnie! Roz- 
paez wstrząsała jej duszą. Ciemno, strasznie cicho i 
pusto było na ulicy. Sroka tylko przymilała Się do 
biednej i domagała pożywienia, Dziewczynka rozła- 


czuła głodu sama, mimo, że od wczoraj rana, nie W 
ustach nie miała. 
s m * 

I dni mijały. 

— Żebrać nie pójdę? to wstyd, te hańba okro- 
paa! — powtarzała sobie sierota, morząc się gło- 
dem i sypiając za miastem na pagórku, gdzie za rałe 
schronienie miała wątłą. rzadką Koronę brzózki-kar- 
liczki. Nieodstępna sroka skrzeczała jej ciągle nad 
uchem i do życia nawoływała. Poczciwe ptaszę, dzi- 
wnym instynktem wiedzione, wydobyło skądsió czwe- 
raka i zamiast go ukryć, jak to srok «wyczaiem, po- 
łożyła go przed małą sierotą. Skwapliwie schwyciła 
dziewczynka pieniądz, kupiła chleba i zjadłszy wspól- 
nie ze sroką oznaczony kęs, przedłużyła tą ucztą po 
dwudniowym głodzie swój żywot na czas jakiś. Ale 
straszne widmo nędzy i głodu Ścisnęło ją niebawem 
w swych kleszczach Śmiertelnie. 

Ze słowami okropego bolu i żalu: „Mamo, ja 
ci już wstydu nie zrobię, żebrać nie pójdę więcej 
nigdy!“ — nusnęło dziewczę na wzgórzu pod brzózką. 
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I nikt nie zapłakał po szlacbetnie dumnej sie- 
rocie, bo znaną nie była uikomu — a jednak i to 
wielkość, co chodzi w koronie godności niewiasty. 

Sroka tylko, towarzyszka jej niedoli usiadła na 
wychudłej i aapadłej piersi zmasłej, skrzecząc długo 
i tałośnie. Janina S. 


Teatr, literatura I muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś w piątek 
po raz pierwszy „Syn Giboyera* komedja w 5 aktach 
Augiera. - W sobote „Norma“ opera w 3 aktach 
Belliniego, drugi występ pani Marji d'Osta, prima- 
donny opery della Seala w Medjolanie. 


Dzial ekonomiczny. 


Program I posiedzenia lwowskiej Izby han- 
dlowej i przemysłowej w poniedziałek dnia 16 bm. 
o godz. 6 w lokalnościach Izby: 

1. Wybór prezydenta, wiceprezydenta, prowizo- 
rycznego prezydenta i rewidenta kasy; 

2. Wybór komisji certyfikatowej, kolejowej, ban- 
kowej, dla dostaw wojskowych, dla kontroli notowa- 
nia kursu effektów, komisji statystycznej ; 

3. Wybór drlegata do komisji miejskiej dla ozna- 
czenia cen materjałów buduleowych. 


Wiedeń d. 13. lutego. (Telegr. Gas. Nar.) 
Na dzisiejszy targ przypędzono 1684 wołów. Płaco- 
ne po 34 do 40 zł za 100 kilo żywej wagi. 
Ostatnie notowania produktów 
z dnia 13. lutego 1891. 

„, Lwów: Pszenica 7— do 8:15, żyto 580 do 6.35 
owies obroczny 6.— do 6:40, jęczmień 6-— do 6.75, rzepak 
—— de ——, groch 6:20 do 9-75, wyka do —*—, be- 
bik —— do —'*—, hreczka —*— do —:—, kukurudza —— 
do ——, chmiel za 56 kilo —:— do —*—, koniczyna czer- 
wona 42:— do 52:—, koniczyna białą —=— do ——, koni- 
czyna szwedzka — *— do EE 

Tarnepol: Pszenie- "= 1o 7-85, żyto 5'75 do 6-20, 
jęczmień browsrny 525 a Wyðwies 5-90 do 6'20, groch 
E wyka ——yska— rzepak —*— do ——, 
Inianka —— do ——, K . czerwona 42— do 52—, 
koniezyns biała —*— do <**—, koniczyna szwedzka —— 


0 —— 


— do 9 —, 


Podwołoczyska : Pszenica 6-70 do 735, żyto 560 
do 5.85. jęczmień 485 do 650, owies 580 do 575, groch 


6.— do 850, wyka —— do —*—, rzepak —— do —— 
Inianka —— do ——, koniczyna czerwona 45'— do 51—, 
koniczy: biała —'— do ——, koniczyna szwedzka —— 


Jarosław : Pszenica 710 do S:30, żyto 6-— do 6'45, 
jęczmień 5'75 do 7.25, owies 6-— do 6'50, groch 6:30 do 


975, wyka —'— do ——, rzepak —— do —'—, Inianka 
—— do ——, koniczyna czerwona 45— do 52:—, koni- 
czyna biała —*— do —'—, koniczyna szwedz. —'— do ——, 
tymotka —— do ——, 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka, 

Chmiel ed —:— do —— zł. za 56 kilo, loco Lwów 
nominalnie. 


Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 


—— do ——. 


Pszenica i nasiona do sieWu poszukiwane, 
usposobienie spokojniejsze. 


E-—=i a ra z E] 


Ostatnie wiadomości. 


Neue Fr. Presse ngłasza list pasterski wy 
borczy, który ma być wydany przez episkopa 
austrjacki i podpisany przez 32 arcybiskupów 
biskupów. List episkopatu podnosi z naciskiem 
grozę czasów, zwraca uwagą Na na rozdmuchiwa- 
ne przez ludzi przewrotu w klasach robotniczych 
niezadowolenie i nienawiść klas. Ustawodawstwo 
musi się liczyć ze stosunkami Czasu szczególnie 
pod względem kwestji socjalnej. Obok sprawiedli- 
wego uwzględnienia różnorodnych interesów lu- 
dów Austrji, muszą uroszozenia tych ludów mieć 
na oku jedność państwa i szanować nieodzowne 
warunki życia ojczyzny. List pasterski ubolewa, 
że nowsze kościelno - polityczne ustawodawstwo 
stanęło w sprzeczności z prawami i zasadami Ko- 
ścioła katolickiego, Zbiorowy krok episkopatu 
Austrjackiego w kwestji szkolnej pozostaje nie- 
stety dotychczas bez skutku. List pasterski 
wzywa do wyboru mężów % charakterem, wier- 
nych idei austrjackiej i stanowczo przy znają- 
cych się do katolicyzmu, nadmieniając, że wedle 
zasad katolickich miłość dla narodu nie powinna 
zwracać się przeciw prawu - bliźniego i miłości 
bratniej i spadać do poziomu pogańskiej nienawi- 
Ści rasowej. List pasterski w końcu zaleca nol- 
kać wszystkiego, coby mogłe zakłócać spokój oby- 
watelski, narodowy lub religijny. 

Do Polit. Corresp. donoszą z Rzymu, iż 
krótki okólnik przesłany telegraficznie przez Ru- 
diniege przedstawicielom Włoch zagranicą, zazna- 
cza, że nowy gabinet prowadzić będzie dalej po- 
litykę zagraniczną taką. jaką prowadził gabinet 
poorzedni, Rząd włoski jak dawuiej tak i teraz 
starać się będzie o to, aby przez pielęguowanie 
potrójnego przymierza utrzymać pokój europejski 
i zwróci swe usiłowania ku temu, aby ze wszyst- 
kiemi mocarstwami zachować przyjaźne stosunki. 


zresztą 


Francuzi poczynaią powoli opamiętywać się 
ze swego szału rusfilskiego; zadnżo go już nawet 
przedmiejskiej ludności Paryża. W „Teatrze histo- 
tycznym* przedstawieja obecnie sztukę spektaklo- 
wą pod nap. „Sainte Russie“ — i już na pier- 
wszam jej przedstawieniu rozległ się głos: Vive 


gk | la Pologne, jak niegdyś w gmachu sądowym 


w obecności cara Aleksandra II. z ust dzisiejsze- 
go prezydenta Izby posłów. Floqreta, kiedy był 
jeszcze młodym opozycjonistą. Odtąd na każdem 
przedstawieniu tej sztuki odzywa Się coraz gęściej 
głos Vive la Pologne, Monsieur ! kiedy aktor 
woła: Viwe la Russie! 


Mimo wszelkich zarządzeń policji, Studenci 
paryzcy d. 11. bm. dalej wyprawiali demonstracje 


przeciw ministrowi Bourgeois i prefektowi policji 
z powodu zakazania „Thermidora*. Na placu Zgo- 
dy i na placu Opery napróżno policja usiłowała 
rozpędzić tłumy. Dopiero na bulwarze Włoskim 
udało się 120 policjantom aresztować zbaczną 
liczbę demonstrantów. 


France donosi z Petersburga, jak jenerał 
rosyjski Tenner i oficerowie rosyjscy przyjmowali 
francuzkiego pułkownika Witte i »orucznika Bo- 
rouey podczas zwidzania koszar pułku strzelców 
fiolandzkich. Jenerał Tenner zapytał pewnego 
żołnierza: „Czy wiesz co to Francja?"-— „Wiem, 
W. Ekscelencjo; Fraucja jest jedyną przyjaciółką 
Rosji, a Francuzi naszymi braćmi*. Podczas ban- 
kietu wniósł jen. Tonuer toast na cześć przyjaźni, 
jaka zawsze między Francuzami i Rosjanami 
istniała. Oficerowie Franeuzecy odpowiedzieli toa- 
stem na cześć przyjaźni Rosji i Francji, i pod- 
czas gdy kapela wojskowa grała marsyliankę, Ro- 
sjanie podnieśli ich w górę i obnosili po sali. 


Sir John Siinon (żyd), właściwy autor pety- 
cji do cara za żydami, na zebraniu w ratuszu 
londyńskim uchwalouej, donosi do Daily News, że 
pierwotnie ambasador angielski w Petersburgu, 
Morier, miał carowi doręczyć tę petycje, ale skut- 
kiem zlecenia Salisburego zaniechał doręczenia. 
Simon twierdzi, że rząd angi-lski, czyniąc się naj 
rzędziem zniewagi, jaką car lordowi majorowi i 
mieszczanom londyńskim wyrządził, zniewagę ca- 
łemu narodowi angielskiemu wyrządził. 


nelerramy „Gazety. Narodowej” 


Warszawa d. 13. lutego, Według 
doniesienia dzienników asygnowało minister- 
stwo spraw wewnętrznych potrzebny fundusz 
celem ułatwienia wychodźcom brazylijskim 
powrotu do Królestwa. W tymże samym 
celu ma się udać osobny komisarz rządowy 
do Rio Janeiro, ażeby działać wspólnie Z 
rosyjskim konsulem, który otrzymał odpowie- 
dnie instrukcje. 

Wiedeń d. 13. lutego. W bardzo po- 
ważnych kołach rozeszła się wczoraj pono- 
wnie pogłoska o zmianach w ministerstwie, 
mianowicie, że Gautsch i Falkenhayn ustą- 
pić mają. Ze sfer giełdowych wyszła po- 
głoska, Że p. Plener mianowany będzie 
ministrem spraw wewnętrznych (tekę tę pia- 
stuje obok prezesostwa gabinetu hr. Taaffe); 
pogłoski tej pominąć nie można, ale też z całą 
ostrożnością przyjmować ją należy. 


Budapeszt d. 13. lutego. Skrajna 
lewica postanowiła wnieść ponownie inter- 
pelację w sprawie towarowych taryf kolejo- 
wych, 

Budapeszt d. 13. lutego. Polonyi 
interpelował w parlamencie węgierskim w 
sprawie towarowych taryf, zapytując, czy pra- 
wdziwą jest wiadomość, że skutkiem węgier- 
skiej taryfy wstrzymane zostały rokowania z 
Niemcami w sprawie traktatu handlowego i 
czy prawdą jest, Że w skutek porozumienia 
sie z austrjackiem ministerstwem handlu wẹ- 
gierskie taryfy towarowe rozciągnięte zostały 
także na austrjackie towary i jaką skutkiem 
tego ustępstwa uzyskano kompensatę. 

Berlin d 13. lutego. Posener Tagblatt 
donosi, że arcybiskupem gnieźnieńsko - po- 
znańskim będzie zamianowany poseł ks. Sta- 
blewski. Wiadomości tej nie przypisują tu 
wiary. 

Kolonia dnia 13. lutego. Köln.- Zig. 
donosi z Petersburga, że miuister spraw we- 
wnętrznych wydałił 1.300 żydów z miasta 
Nowgoroda i z tejże gubernii. 


Belgrad d. 13. lutego. Kwestja po- 
stępowania wobec królowej Natalii wywołała 
rozterki w Btronnietwie, liberalnem. Jenerał 
i deputowany Leszanin oświadczył z tego po- 
wodu, że występuje ze stronnictwa i mandat 
złoży. 


Sofia dnia 13. lutego. Rząd angielski 
zaprosił Bułgarję, aby wysłała delegatów na 
międzynarodowy kongres hygieniczny, który 
się tego roku pod przewodnictwem ks. Walii 
w Londynie odbędzie. 


Paryż d. 13. lutego. Rada ministe- 
rjalna zatwierdziła projekt o stowarzysze- 
niach. Projekt dopuszcza zupełną wolność sto- 
warzyszeń pod warunkiem zawiadomienia rzą- 
du o każdem poszezególnem zawiązaniu sto- 
warzyszenia. Przekroczenia przeciw ustawie 
mają być karane więzieniem do lat" pięciu. 
Projekt przewidując zakładanie Towarzystw 
składających się wyłącznie z cudzoziemców, 
postanawia, iż rząd będzie mógł po poprze- 
dniem zawiadomieniu rozwiązywać takie To- 
warzystwa, bez uciekania się do interwencji 
sądów. Stowarzyszenia, składające się z cu- 
dzoziemców, będą musiały wykluczyć ze swego 
grona każdego cudzoziemca, którego usunię- 
cia rząd zażąda. Projekt powiada w końcu, 
iż każdemu członkowi stowarzyszenia religij- 
nego przysługuje prawo usunięcia sig każdej 
chwili ze stowarzyszenia, i wycofania ben 
sionego przezeń majątku. i 

Paryż d. 13. lutego, 
tygodniu pocznie się pierwsza 
szej rady dla Spraw ro 
nym porządku stoją: 
Tach między pracoda 


W przyszłym 
sesja najwyż. 
botniczych, NA a, 
sądy rozjemcze w spo- 
i i wceami a robotnikami, 
A a pośredniczonia w wyszukaniu miej- 
ł robotnikom, kwestja płacy, sposób jej wy- 
Piacania i nietykalność płac robotniczych. 

Bank angielski ma jutro wypłacić poży- 
czone w Banku francuskim 75 mil. franków, 
gdyż Bank francnski nie chce prolongować 
pożyczki na dalszy kwartał. 


Rzym dnia 13. lutego. Mianowani 
zostali dalej podsekretarzami stanu: Napo- 
damo w ministerstwie sprawiedliwości a Fer- 
rary w ministerstwie skarbu. 
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Rzym d. 13. lutego. Wedłu ] 
pedało duchowieństwo kroackie do kw 
prośbę o zamianowanie arcybiskupa zagrzeb- 
skiego prymasem południowo - słowiańskim. 
(Wiadomość ta jest wielce podejrzaną). 

Londyn d. 13. lutego. W tutejszych 
kołach parlamentarnych zapewniają, że roko- 
wania wzgędem rezygnacji Parnella jako 
przewódzcy stronnictwa irlandzkiego, tudzież 
względem powszechnegu załagudzenia kryzys 
w tem stronnictwie, faktycznie się rozbiły i 
nie ma nadziei, aby przyszło do zgody mię- 
dzy obiema frakcjami irlandzkiemi. 

Dep. Redmond wyjechał do Londynu. 

Jak dubliński Freemans Journal (organ 
irlandzki) donosi, Parnell zawiadomił Mac 
Carthyego listownie, że stracił obecnie na- 
dzieję pojodnania obu frakcyj irlandzkich. 


Helsingsfors d. 13. lutego. Do sta- 
nu miejskiego sejmu finlandzkiego (sejm ten 
dzieli się na cztery stany) nadeszła petycja 
z obszernie uzasadnionemi skargami na po- 
stępowanie jenerał-gubernatora wobec prasy, 
z pogwałeniem rozporządzenia z 12. lutego 
1812. Petycja kończy się prośbą do sejmu 
o doręczenie jej carowi. 


Marsylia d. 13. lutego. Słynny po- 
dróżnik, kapitan Trievier odpłynął do Libre- 
ville nad rzekę Gabun (na zachodniem wy- 
brzeżu Afryki środkowej), aby dalej podró- 
Żować w celach naukowych, tudzież zbadać 
wybrzeża co do ich płodów surowych i wy- 
szukać nowe pola zbytu handlowi francu- 
zkiemu. 

Madryt d. 13. lutego. Jenerał Mirelis 
i marokańscy komisarze nie chcą przystąpić 
do rozgraniczenia terytorjum Meliki (posia- 
dłość hiszpańska na wybrzeżu marokańskiem) 
z obawy przed wrogiemi plemionami arabskie- 
mi. Rząd hiszpański będzie urgował u suł- 
tana marokońskiego. 

Lizbona d. 13. lutego. Republikań- 
skie dzienniki Os Debates i Patria, które 
stłumione przez rząd, zaczęły wychodzić 
w mało co zmienionej formie, policja pono- 
wnie stłumiła. 


Ateny d. 13. lutego. Z Krety donoszą 
o utarczkach przesiadnjących w górach zbie- 
gów greckich z patrolami toreekimi koło 
Rethymuos. Były minister prezydent Triku- 
pis powiedział w rozmowie z pewnym byłym 
dyplomatą, Że rozjątrzenie między ludnością 
chrześciańską na Krecie nie ustaje i że na 
wiosnę można spodziewać się ponownego wy- 
buchn powstania. 


Wiedeń dnia 13. lutego godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe —'—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 96 20. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 345'—-. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
167:25. Akcje Unionbanku 243:75. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 212725. Akcje kolei Półnosnej 278 50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 131'50. Losy 
tureckie 36:90. Akcje kolei Państwowej 244'—, 
Akcje kolei Lwowske-Czerniowieckiej 234—, Akcje 
kolei węg.-półnoeno-wschodniej 197 25. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 148-50. Akcje Tow. tureckiego 
14825. Galic. oblig. indemn. 10450. Akcje kolei 
północno-zachodn. (lit. B. Elbethal) 22150 Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 21925. Akcje Bankvereinu 11780. Rosyjski 
rubel papierowy 133 85. 

43/,,*/0 renta wspólna —'—. 5*/, renta austr. 
papir. —'—. 50/, renta austr. złota —*—. Renta 
4* węg. złota 10490. 50/, renta węg. pap. 100'95. 
Napoleondory —'—. Marki niem. 56*15, 


Wiadomości giełdowa. 
Lwów, dnia 13. lutego. (Z Izby handlowej). 


I. Akcje za sztukę, 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . aa 2% 


Kolej Lwów-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 23250 23550 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 305*— 308— 
Banku kredyt. galie. po 200 zł, w. a. —— $816— 


I. Listy zastawne za 100 zł. 


Banku hipotecznego galic. 50/, los w 40 lat. 100-856 101-55 
n j . Ai R o wyl. 10%/, pr. 109-— 10970 
n z „  4/49/ los w50 lat 98 bób 
Banku krajowego 4!/40/, los w 51 latach . 28:65 we 
Towarz. kred. gal. ziemsk. Belo ej CWE 97-70 98:40 
p n r» o” Ei los. w śLij1. 9550 9620 
: "| ad ioj, los. wL 9975 10046 
= r?  4e/ los. w 56 lat. 9510 9580 
II. Listy dłażne na 100 zł. 
| Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/,) 30/0 60—  63— 
dj » n n d. 5%.) 2' Ją” /o j ' ń 53 — —' 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 60/, wa, 
jc jwolOMaGE"--6 0.0. . . . a 527— 
IV. Obligi za 100 zł. 
ndemnizacyjne galie. 50/, m. k. , A 
Galic. fanduszu propinacyjuego Koja aa 105:— 
Bukow. funduszu propinacyjnego SW . "10 93-40 
Kom. banku krajowego Bo w. a LŚ . 10075 101:45 
Pożyczka krajowa z roku 1873 60j, Ga i a 101-30 
"A O AA 
n » 2 roku 1883 PUKA . 9830 99— 
N V. Losy. 
Osy miasta Krakowa . , ; r 
Losy miasta Stanisławowa , SR] a 


VL Monety. 
Dukat cesarski 
Dapaleondor i 
Ołimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski BURY 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 13. lutego. 
Hotel Żorża. J Paygert z Streptowa. A. Gurapich 
z Zagórza. Wł, dr. Kustory z Krakowa. Wł. Radoński z 
Bortkowa. Wł, dr. Mochliński z Wołynia. M. Natansohn z 
Petersburga. 


a 
Rubryka ta nie pochodsj 
Ot ZES Besk, Kg al 
ER 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 


AŻ do naturalnej wielkości — wykonywa 
Zakład Lwi, 


fotografiozny 3. Hennera Akademicka 18. 
| 


a 


Przyjaciel komisarza 


Romans 
Jerzego Grison. 


(Ciąg dalszy.) 


— Nie wiem, ale mówiono mi, że mieszka 
w tym hotelu. 

— A, w hotelu! To należy do mojej żony. 
Ona się tem zajmuje. Choćże Aglae, ta pani się 
pyta o jednego z twoich lokatorów. 

Aglae gruba, czerwona kobieta, która była 
zajęta czyszczeniem rondla, zjawiła się mrucząc, 
z rękami zawalanymi piaskiem. 

— (óż tam nowego? spytała, patrząc na 
hrabinę niechętnie. 

Ta pani pyta o pana Lasserre. Czy jest 
u ciebie? 

— Pan Lasserre? Nie. Cóż on robi? 

— Ten pan występuje w Chatelet, odparła 
Ludwika, przypominając sobie szczegół listu. 

— A, pan Filidor! Trzeba było tak mówić! 
Pewnie, że go zaam; jeszcze wczoraj wieczór dał 
mi dwa bilety, na „Podróż naokoło świata*. To 
przecie wszystko, co można mieć od niego. Może 
pani przypadkiem chce zapłacić za niego czynsz? 

— Tak jest, przynoszę mu pieniądze, które 
mu się należą, szepnęła Ludwika, chcąc wytłuma- 
czyć swoje przybycie. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po cencie od wyrazu 


OMY i parcele we Lwowie — sprzedaje 
z powodu przesiedlenia się na wieś pod 
warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko- 
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do- 
tyczącego bezpłatnie wydaje Emil Berte- 
miljan Brajer, uL Brajerowska 10. 125 


RACOWNIA zegarmistrzowską Wł. Da- 
jewskiego poszukuje pomocnika w tym 
zawodzie wyłącznie do zegarów ściennych 
i stołowych, Lwów, ulica Kopernika 1. 5. |© 


Potrzebuję 2220 


nauczyciela 


któryby umiał i chciał sumiennie uczyć 

mego syna z drugiej klasy gimnazjalnej 
prywatnie. Ukończony lub z wyższych klas 
i jalista niech się zgłosi pod adresem : 
. k. urząd pocztewy w Suchostawie. 


LĄ a_a 
Zastępców na prowizję. 
Do rozsprzedaży artykułów technicznych 
poszukujemy za dobrą prowizją. Oferty adre- 
sować: „Techniseher Artikel 5558 Ru-|$ 
dolf Mosse, Wien*. 2223 


Tylko złr. 3. 


300 tuzinów DYWANÓW w rodzaju tu- 
reckim,: szkockim i fantazyjnym , długość 2 
metry, szerokość 1!/,, z powodu , iż lokal- 
ności muszą być natychmiast opróżnione — 
sprzedajamy po złr. 3 za sztukę, oclone i 
franco za gotówkę lub za zaliczką. Nakry- 
cis ma łóżka edpowiedniego rodzaju ei 

złr. 2 za parę. 2241 


A. Sommerfeld, Drezno (res. AMi aacha 
Odsprzedającym szczególniej się poleca. Bie 


ALBIN SOLECKI 


we Lwowie , ulica Wałowa 1. 11 


utrzymuje na składzie towary kolonialne najlepszej jakości, dla drobnej 
i hurtownej sprzedaży. Załatwia komisowe zakupna i sprzedaże produ- 
któw rolnych, nasion polnych i ogrodawych. Przyjmuje do komisowej 
sprzedaży wszelkie fabryczne wyroby. Zastępstwa fabryk i składy ko- 

misowe pod warunkami najdogodniejszemi. 


ulepszenia. 


Administrator 
M. Jaroszyński. 


ge pai 


Prsodruku nie płacimy. 


QBTATWI 


NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. 


87, Boulevard de Strasbourg, 87 


PARIS 


Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła- 
sność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


FOSFORAN ŻELAZA. 


LEHRABA, doktora nauk ścisłych. 

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko- 
ści i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
żołądka, bladaczce, biatym upła- 
wom,i nieregularności miesięcznej 


PP. A KERCFP ATW IE 


ZAKŁAD HYDROPATYCZNY otwartym zostanie dnia 1. 
marca r. b. W zakładzie zaprowadzone zostauą najnowsze 
Mieścić on będzie obecnie 84 pokoi. 
Ceny do 1. czerwca zniżone o 20 procent. 
ZG” Na żądanie wysyła się prospekta. "MG 
Właściciel i kierownik zakładn 
2186 Dr. Chr 


PZW A CO a a 
u 
C. 


Bank kred 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4. ASYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4-/,%/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4%, 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 14, Lutego 1891.- Nr. 39. 


— Do djabła, ten Filidor ma szczęście... 
rzekł jeden z robotników, grających w karty. Pie- 
niądze i miłość od razu. 

— To mi życie w teatrze, odparł drugi 
z przekonaniem. Mój kolega, który grał w Belle- 
ville, opowiadał mi, że co chwila przychodziły do 
niego markizy, błagając, aby przyjął ich majątek 
i serce. 

— To bardzo zachęcające ! 

I dwaj malarze uśmiechali się dwuznacznie, 
patrząc na hrabinę. 

— Zechce mię pani do niego zaprowadzić ? 
— rzekła młoda kobieta, moeno zakłopotana. 

— Zaraz moja pani, zawołała opryskliwie 
gospodyni. Niech sobie obetrę ręce. 

Zanurzyła bez ceremonii dwie ogromne łapy 
z piaskiem do szaflika, w którym jej mąż płukał 
szklanki, i obtarła je fartuchem. 

— Proszę pani za mną — rzekła — otwie- 
rając drzwi w głębi. Ale uprzedzam panią, że 
trzeba dobrze podnieść suknię; jeszcze nie za- 
miatane. 

Ostrzeżenie nie było zbyteczne, gdyż trudno 
wyobrazić sobie obrzydliwszy Śmietnik. Na prawo, 
na lewo, ze wszystkich strou, stały kotły, rynki, 
brudne naczynia. Na ognisku stał ogromny gar- 
nek, w którym gotowała się zupa z kapusty, wy- 
dając kłęby pary, a obok, smażona tłustość wyda- 
wała odurzający zapach. 

Ludwika szła za gospodynią, która otworzy- 
wszy drugie drzwi, wprowadziła ją na wązki ko- 
skr zamknięty barjerą, Potem radzwoniła i 
rzekła : 


WYNAŁAZRK w Błażowaj 


PINAUD 


Próbki franko. 


8 sl. albo 2 litry za 8 mł. 


"4 sra 
Ao AR raS 


ae 


kamienie młyńskie, 
2190 


tudzież 


jakości 


eo. 1961 (Szlązk austrjacki). 
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s 
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zz 
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3114 


Dyrekcja. 


| znano zewn A 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platoa Kostecki. 


Towarzystwo tkaczów 


polaca znane z dobroci i taniości 


Płótna czysto lniane, 


weby, dymy, ręczniki, chustki, chusteczki 
białe i kolorowe, drelichy, płócienka, oks- 
fordy i t. d. po cenach najniższych. $ 
220 


Stary Koniaž 


destyłowany s wima własnój esiady dosteroza 
oå najpierwszćj Jjakeści franeo 4 batolki za 


Mertl, włascieieł dóbr 
samek Gelitsch przy Genobita, Styrya. 


Saskie ziarniste 


Narzędzia do nakuwania kamieni 


wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące 
polecają w wielkim doborze i najlepszej 


Burger, Behrle i Spł. 
fabryka kamieni młyńskich 
Qderberg — Dworzec 


Cenuiki gratis i franco, 


KASOWE 


— Idę naprzód, aby pani wskazać drogę; 
ale muszę panią uprzedzić, że to bardzo wysoko. 
Aż na czwartem piętrze. 

— Jest pani pewna, że on jest w domu? 
spytała Ludwika, której się robiło słabo. 

— 0, ci ludzie z teatru nigdy nie wstają 
rano! Założę się, że go zastaniemy jesz ze 
w łóżku. Czasem leży do południa, paląc fajkę. 
Chciał nawet, aby mu podawano Śniadanie na 
górę. Ale dla lokatora, który nie ma zwyczeju 
płacić, nie robi się tego rodzaju ustępstw. 

Perspektywa zastania p. Filidora w łóżku 
nie była zachęcającą dla młodej kobiety. Ale nic 
nie powiedziała, gdyż była zajętą wstępowaniem 
na wilgotne i śliskie wschody, które nie miały 
campy, tylko brudny, wstrętny sznurek, 

Tak przebyły trzy piętra. Czwarte było wła- 
ściwie poddaszem. 

Składało się z dwóch pokoi, do których się 
wchodziło po drabinie, Głospodyni weszła Z zrę- 
cznością zadziwiającą u tak korpulentnej osoby. 
Panie Filidorze! zawołała, uderzając 
pięścią w drzwi, 

— (o takiego? Ach, to ty, miła gosposiu! 
odparł jakiś ochrypły głos. Czemuż zawdzięczam 
honor twoich odwiedzin ? 

— Jękaś dama pyta o pan2. 

— Dama? W tej chwili słażę, tylko zarzu- 
cę mój wspaniały szlafrok i wpnszczę ją do mego 
salonu. "m pæ 

— Zawsze dowvipny pan Filidor | — rzekła 
stara, która zmieniła zupełnie ton, odkąd Ludwi- 
ka wspomniała o pieniądzach. — Nieraz można 


Kartofie Malta, nowe 


u kobiet. Łatwy do strawienia, x 90293 3863255053G ca 
bardzo często jest zalecany przez inni up Z ps ę 31: 
ke tom anaso | Kamienie młyńskie banski! 8 „qutki Š [Š Pilipton 
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Nowość! 
ZZ 
najlepszy 


poleca 


oraz różne 


na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 
i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej 


GRE RYSKE WYJ RY NY R YZ a E a GROTY BSO 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 147a} 


Królewskie kongorwatorjnm muzyczno 


i szkoła dramatyczna w Dreznie. 


87 nauczycieli, 45 przedmiotów nauki. Od początku aż do zupełnego 
ukończenia. Egzamin wstępny 3. kwietnia, możua jednak wstępować 
każdego czasu. Prospekty i plan nauki rozsyła na żądanie sekretarz. 

Profesor Eugen Kranz, dyrektor. 


„Z Tryjestu“ 


pakiet pocztowy 6 klg. złr. 1'50 


rozsyła franco wraz z opakowaniem za zaliczką 


IJGIOV. MUZZATI, Tryjest. 


Cenniki towarów kolonialnych, owoców południowych na żądanie franco i gratig. 


Połyskujące koszule. 
kjecki (Fiumański) 


Krochmal do bielizny 


w elegancko opakowanych tabliczkach. 
Do nabycia w każdym większym handlu korzennym. 


SKLAD FABRYCZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego l. 14 


Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 
Envelopki, kasetki, notatki, 


z pierwszorzędnych fabryk 
po cenie najtańszej 


przybory do pisania i rysowania, 
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychezasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 


Fabryka Tutek, płac Marjacki 1. 8. 


umrzeć ze śmiechu, szczególnie gdy zacznie opo- 
wiadać o majątku, który ma odziedziczyć. 

Ludwika nic nie odpowiedziała. Drzwi się 
otworzyły i Filidor stanął w progu. 

Pani de Meursault była na wszystko przy- 
gotowana. Zwyciężyła swój wstręt, aby wejść do 
tej ohydnej karczmy, Weszła bez wahania po 
brudnych schodach. Ale nie mogła powstrzymać 
się od wstrząśnienia na widok tego człowieka. 


IV. 
Pan Filidor. 


Była to bardzo dziwna osobistość. Głowa 

szkaradna, napiętnowana wszelkiemi oznakami wy- 
stępku i rozpusty. Miał na sobie zamiast szlafro- 
ka stary strój markiza, którego spłowiały aksamit 
przeświecał na szwach, a złote ozdoby wisiały 
w strzępach. Miał także szerokie spodnie płócien- 
ne, których pierwotny kolor zniknął pod warstwą 
plam różnobarwnych. Wreszcie przystrojony był 
fantastycznym toczkiem. 
Wejdź, szlachetna księżniczko — rzekł 
z emfazą, która byłaby komiczną w innych okoli- 
cznościach. — Wejdź do mego przybytku. Pra- 
gnąłbym, aby był godniejszy ciebie. Ale jak mó- 
wi poeta „szczęście nie zawsze mieszka w złoco- 
nych komnatach *, 

— Jakiż on zabawny! — zawołała gospo- 
dyni, trzymając się za boki od śmiechu, 

A gdy Ludwika stała zakłopotaua, nie wie- 
dząc, czy ma uciekać, czy iść dalej, starą rzekła : 

— Teraz już mojo zadanie skończone. Zosta- 


2222 


2100 | 


Rajskie jabłka, świeże koszyk pocztowy 6 „ » 230 
Karczochy dtto 5 „n 280 
Jabłka desertowe Macedońskie dtto D p 
Gruszki desertowe Werońskie dtto 5 o „ B— 


włosom siwym i wypłowiałym po 
przywraca Ai kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza w. 

środka odzyskują pierwotna barwe, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. aa aż 


wiam państwa. Gdy mię będziecie potrzebować, 
proszą zawołać. 

a prędko ze schodów, 

— Widzę z przyjemnością, dro ja- 
ciółko, — rzekł Filidor Bienia at R 
chowałaś o mnie dobre wspomnienie; gdyż za- 
miast mi odpisać, wolałaś przyjść sama. Jestem 
pewny, że się porozumiemy. Tylko racz teraz 
wejść. 

Ludwika nie ruszyła się z miejsca. Żało- 
wała, że tu przybyła. Widok tego człowieka ją 
przerażał, Zapytywała siebie, czy nie wpadła 
w zasadzkę, 

„, — Ach! — odparł Filidor — już rozu- 
miem, boisz się schodów. Ale pozwól, że ci po- 
dam ramię, 


„  Zeszedł e kilku stopni i podał ramię hrabi- 
nie. Odepchnęła go, i już bez wahania przebyła 
szybko drabinę, aby wejść do pokoju. 

Co za pokój! Izba ciemna, wilgotna, 
pękanych murach, do której dzień dochodził przez 
oszkloną dziurę, umieszczoną na dachu. Umeblo- 
wanie stanowiło łóżko, a raczej barłog rozrzuco- 
ny; stara komoda o niedomykających się szu- 
fladach ; krzesło słomiaue , Tusterko i kominek 
drewniany, przytwierdzony do ściany, widocznie 
zostawiony tu przez jakiegoś lokatora, który go 
otrzymał jako zapłatę w jakiejś budzie jarmar- 
cznej, do której pewnie należał, 

Na tym kominka pusta szklanka, fajka i 
skórki ze sera, widocznie resztki z wczorajszej 
wieczerzy. 


o po- 


(C. d. n.) 
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piety, bnlieciki | wieńce 


najgustowniej i najtaniej wykonywa zakład ogrodniczy 


Edmunda Riedla we Lwowie 


Sklep plac Marjacki 1. 10. 
Zakład ogrodniczy ulien Lyczakowska 1. 70. 


l0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 


za niezrównane 


Wyroby Kosmatyczno, toaletowa i Perftmoria, 


Antilentilia. jk artykał toaletowy nie może rywalizować 


od względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ, 

Środek ten otrzymany z odówieżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny ltd., nadaje cerze świetną blałość, świeżość 
ł delikatność. — Cena 2 złr. 


kilkakrotnem użyciu 


osy, które pod wpływem tego znakomitego 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosa- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pob 
dza. — Cena flakonu 3 ztr. pół fakonn 1 złr. 60 ct. 


PODR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najezystsza i najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, 
naturalną białość i jest nieocenionym 


kodkteń Adek nadaje piękną, 
środkiem do ienicz ię- 
kszaenia twarzy. y o 


Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabedziom 1 zły. 50 
ct. Rózowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunete , małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 
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mydła i perfumy 


AŚ. 


Woda fijołkowa, 


Mydło kosmetyczne. 


Najtańsze żródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i niei do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 


Instrumentów muzycznych 


Harmonik, 


STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów 


GEJIDHI A EL 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast, 


St Wyszyńska 


LWÓW, Ulica Ormiańska 1. 26. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki espowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


Odznacza się nadzwyczajną delika- 
tmościa i nader przyjemnym Zapa- 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
szeza skórę. Usuwa gesi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów. 


J. IHNATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka 
róg Boimów l. 19. 


KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 
NIOWCACH Rynek l. 2. 


Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 


w handlu pod firmą 


